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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Oszczędny gospodarz
kupuje najtaniej w składzie

Gwarectwa węglowego państwowych kopalń

W KRAKOW IE
Ul. KURNIKI 9. Ul. PAWIA 16

TELEFON 1435.
J ed n o ra zo w e  zak u p n o p rzek o n a  o dobroci 

i ta n io śc i w ę g la .

ZAKŁAD  POGRZEBO W Y

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska L. 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ie lk i w ybór tru m ien  i w ień ców

sztucznych oraz metalowych.

Bandażysta
Specjalista fachów, od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ,
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gwarancją. N o w o ść ! Bardzo 
lekkie i bez dolegliwości w  noszeniu. D la  dżieci 
m ałych  specjalność niebywała. —  O strzega się 
przed blagieram i i n iefachowym i, którzy narażają 

na p rz y k ro śc i!
P ra k ty czn y ch  o b jaśn ień  u d z ie la m  b ezp ła tn ie .

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI USUWA

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO
WINO CHINOWO-ŻELAZISTE

na m aladze hiszpańskiej
reguluje słabości ■ kobiece, dodaje siły , podnieca a- 
petye przyczynia krwi, położnicom  zadziwiająco  
szybko przywraca siły , a. specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu  ogólnem , oberw a­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach  
głowy, wyczerpaniu fizycznem  i um ysłowem . Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, do m iejscowości 
gdzie n iem a na składzie m ożna zam awiać wprost 
z fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, — żądać w yraźnie  
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
N aśladow nictw o energicznie odrzucić!

Flaszka m niejsza z przesyłką zł. 3.50. 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.—, 5 flaszek 22 zł.

Fabryka chemiczna Hlr Krzysztoforski, Tarnów  8.

lniane i pół-lniane
na wszelkie bielizny: 

C h u steczk i, R ęczn ik i, Ś cierk i, 
C hodniki, M aterje. Cajgi-Struks 

b. s iln e  i t. p. le p sz e  w y ro b y , poleca :

PRZEMYSŁ.TKACKI J. Jórasz, R o rc zp a  pow. t a o
(Na próbki nadesłać 2 zł., napisać, z których tkanin prób­
ki potrzebne. Zamawiający towary otrzyma premje w dodatku).

P i f l C P n l r 9 l * 7  P n k k i  Zbiór najpiękniejszychr llloCIIKdl L  r w a n i  piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakow iaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1‘10 zł.

Okładki na „Rolę“7 /  v  po n a d e­
sła n iu  2 zł. 20 gr. w y sy ła m y .

Płótna



N ie o c z e k iw a n y  e fek t.
Do w iejsk iej szk ó łk i przybyw a n a  w izytację in ­

spektor.
Jest w najn iższym  oddziale i zadaje dzieciom  n a j­

ła tw iejsze  p y ta n ia  z rachunków .
— Ile irazy m ieści się dw a w czterech?
Pow szechne m ilczenie zam iast odpow iedzi. N au­

czycielka jest s traszn ie  zak łopo tana i speszona. — 
Chcąc przecież spow odow ać dzieci 'do odpowiedzi, po­
za p lecam i in sp ek to ra  podnosi w  górę d w a  palce.

Na raz ie  sk u tk u  n iem a żadnego. Gdy jed n ak  n a u ­
czycielka podnosi sw oje dw a palce po ra z  d rug i i  trze­
ci, jedno z dzieci odzyw a się:

— P an ie  inspektorze, ho pan i nauczycie lka  prosi 
w yjść n a  stronę!

Uczony (do d y rek to ra  m uzeum ): P ism o n a  tym  
p ap y ru sie  egipskim  je s t ta k  n ieczytelne, że n ie  mogę 
go odczytać. Co z tem  zrobimy.

— Niech to p an  oznaczy poprostu  jako  receptę le­
k a rsk ą  z czasów Faraonów .

Poradził sobie.

P la m a  n a  s ło ń c n .
(Rzecz dzieje się <na cm entarzu.)
Mówca wyliczyw szy w szystk ie zalety  i cnoty n ie ­

boszczyka, skończył sw oją mowę terni słowy:
— Nieboszczyk unosi ze isobą do g robu  szacunek 

i żal w szystk ich  obecnych tu ta j żałobnych słuchaczy...
— I m oje dziesięć dolarów , odezw ał się k toś z bo­

ku , mocno zasm ucony.

Andrus.
A ndrus py ta  grzecznie pew nego p rzechodnia , k tó ­

ra  godzina.
— Za dziesięć p ią ta .
— To o p iątej może m n ie  pan  pocałow ać gdzieś. 
I w nogi. Zaczepiony puścił się w  pogoń lecz n ie

może go dogonić. A ndrus p rzy sta je  n a  chw ilę i w oła:
— P an ie , co się p an  ta k  śpieszy? Jeszcze m a pan  

pięć m in u t czasu!

Także postęp.
-  M oja córka uczy się  śpiewu.

Czy robi postępy?
-O tak  — już się dw óch lokatorów  w yniosło.

r T 1

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI"

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 k a rt z pouczeniem w futerale. Zł. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do p isan ia listów  m iłosnych, oświad­
czynowych, w spraw ach m ałżeńskich oraz pięknych 

wierszyków n a  pocztówki. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o miłości 

i kochaniu itp. w  objętości 128 star. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAŃ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron. 

Zł. 1-—.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik eg ipsk i
zaczerpnięty ze staryeh egipsko-arabskieh doku­

mentów.
Zawiera 2.500 w ykładów  snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 ryein ilustru jących  sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 ryein kabały słynnej wróżki Lenorm and 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonaneje, ezyłi 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.50 zL 

b A A A A A  A  A A  A  A A A A A A A A A A A A

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzla. Oryginalna powieść współczesna.
2. M iłość Śpiewaka. Powieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem l oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Powieść na tle współczesnych 

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści wysyła pocztą opłatnle ze 

nadesłaniem  zł. 4.—
Na wszystkie powyższe książki należytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.
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^em a chyba na świecie większej cnoty, jak  
cnota miłości i jedności. A kto miłuje 
wszystkich bliźnich na świecie, bez wzglę­
du cz.y oni mu źle czy dobrze życzą, ten 
ze w szystkiem i będzie źył zgodnie i niko­

m u  sk ak a ł do oczu n ie będzie. Bb gdzie je s t m iłość, 
ta m  m usi być jedność i zgoda.

A zgoda, czyli ta  w ew nętrzna h a rm o n ja  jest po­
trzeb n a  n iety lko  w życiu rodzinnem , a le  także, a  m o­
że jeszcze więcej w życiu  sąsiedzki em i w pożyciu 
ogólnem  w śród społeczeństw a.

W eźm y przedew szystk iem  życie rodzinne: jeżeli 
m ąż będzie, jak  to m ów ią do Sasa, a żona do łasa, 
jeżli jedno d ru g iem u  n ie  u stąp i, jeżeli będą w zajem ­
nie w ynajdyw ali u  siebie wady, a  m ilczeniem  p okry ­
w ali zalety,to> wów czas w tak ie j rodzin ie  n igdy  do­
brze n ie  będzie. A jeżeli naw et m ałżonkow ie będą 
żyli ze sobą zgodnie, a synow ie ich  lub có rk i nie 
będą pop iera li ich  usiłow ań, to ro d z in a  ta k a  nigdy 
n ie ty lko  nie dojdzie do dobrobytu , ale naw et żadne­
go znaczenia n ie zjedna sobie w gm inie. W tak im  
w y p ad k u  szkoda jest w ielka, a le  tylko szkoda dla 
owej k łó tliw ej rodziny, gdyż sąsiedzi przechodzą nad  
n ią  do p o rząd k u  dziennego i z n ią  się zupełnie nie 
liczą.

Gorzej już jest, jeżeli sąsiadzi, m ieszkańcy  jednej 
gm iny, że tak  powiem y, za łby się włóczą. Tu już n ie ­
ty lko  oni sam i n a  tem  źle w ychodzą, ale cierpi w sku­
tek  tego ca ła  gm ina, a n ie jednokro tn ie  k łó tn ie  ich 
w yw ierają  sw ój zabójczy sk u tek  i n a  k ra j cały.

A już najgorzej jest, gdy zawiść w zajem na roz­
niesie się n a  k ra j cały! W ów czas c ierp ią  wszyscy: 
w inn i i n iew inni. Zaw iść ta  pow oduje pow staw anie

różnych s tro n n ic tw  politycznych, m nożą się k luby  
i k lu b ik i, obozy i  oboziki, n a  czele k tó ry ch  s ta ją  rz ad ­
ko k iedy ludzie najgodn ie jsi, lecz najczęściej karje ro - 
wicze różnego rodzaju , k tó ry m  najła tw ie j łowić ryby  
w m ętnej wodzie. Ci zaś, żeby się u trzym ać n a  po­
w ierzchni życia politycznego, jeżdżą od w si do wsi, 
zw ołując wiece i zgrom adzenia, ale zam iast n a  n ich  
łagodzić p rzeciw ieństw a, to  je jeszcze podsycają, oba­
w iając  się, aby n ie  n a s tą p iła  zgoda w śród dzieci je­
dnej Ojczyzny, boby oni w tenczas n ie  m ieli co robić.

D latego to m am y w  Polsce ty lu  opiekunów  ludu, 
k tórzy  g ra ją  n a  naszych  uczuciach, k tó rzy  nasze bo­
lączki w yzyskują, aby p rzy  tem  rozognieniu, jak ie  oni 
sztucznie w yw ołują, m ogli w łasn ą  pieczeń upiec. 
I choć jest w iele jeszcze innych  powodów, dlaczego
u. n a s  n ie jes t ta k  dobrze, jak b y  być powinno, to 
z w szystk ich  ty ch  ten  jeist najw ażniejszy , że m am y 
zbyt dużo opiekunów , k tó rzy  zam iast koić nasze  ran y , 
to je jeszcze ro zd rap u ją . W szak  k toś ta m  k iedyś po­
w iedział: „Boże chroń  m nie od przyjaciół, bo z n ie ­
przy jació łm i sam  sobie dam  ra d ę !“

Jeden  fałszyw y p rzy jacie l częstokroć w ięcej szko­
dy przyniesie , an iżeli dziesięciu o tw arty ch  n iep rzy ­
jaciół.

I zapraw dę, gdybyśm y m ieli m niej p rzy jació ł, by­
łoby u  n a s  znacznie lepiej, gdyż wszyscy ci rzekom i 
p rzy jaciele  n as i w noszą pom iędzy braci, synów  je­
dnej m a tk i Ojczyzny, ty lk o  zaw iść w zajem ną, zaszcze­
p ia ją  jad  w  se rca  ludzkie, k tó ry  tra p i  s ilny  organizm  
społeczeństw a i  sp row adza go coraz bardziej k u  u p a d ­
kowi. Och gdybyśm y się m ogli o trząsn ąć  z nieproszo­
nej opieki, gdyby zapanow ała  w śród  nas jedność 
i zgoda, m oglibyśm y im ponow ać św ia tu  całem u, gdyż 
jest w n a s  moc przeogrom na, k tó rej naw et piekło 
przezw yciężyćby n ie  zdołało. Dopóki jednak  nie zrzu­
cim y z siebie n ieproszonej opieki, do tąd  m usim y się 
ug inać pod jarzm em  w in  w łasnych.
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W A L E R Y  P R Z Y B O R O W S K I.

Bitwa pod Raszynem.
Powieść historyczna.

X.
Położenie Ja n k a  było straszne. W  chw ili, gdy 

zjaw ił się n a  sk ra ju  gąszczu  leśnego i przerażony 
za trzy m ał się, n ie w iedząc, jak  w ydobyć się z tej 
m atn i, spostrzeg ły  go zaraz kobiety  i dzieci, k tóre, 
uzbro jone w kije, baty , gałęzie, z dzik im  okrzykiem  
pobiegły k u  n iem u. W  ty le  za sobą u sły sza ł trzask  
łam an y ch  drzew ek i w idział już b ru d n y , po d arty  k a ­
pelusz cygana, unoszący się ponad  gąszczem  i zbli­
żający  się k u  niem u. W krótce u jrza ł s tra sz n ą  pa- 
szczękę buldoga, ro zw artą  szeroko, zbroczoną k rw ią  
biednego p ieska, jak  prześw iecała  pom iędzy gąsz­
czem  szeregiem  ostrych  zębów. Ze w szystk ich  stron  
zbliżano się k u  n iem u, otaczano go coraz węższym 
kręgiem.. Za chw ilę będzie otoczony, schw ytany , 
zbity  n iem iłosiern ie . Jeden ty lko Rom no s ta ł opodal 
n ie ru ch o m y  n a  sw ym  koniu .

Janek , w idząc, że już d la .niego n iem a ra tu n k u , 
postanow ił uciec się pod opiekę cygańskiego kró la.

— Ocal m ię, panie! nie d a j m n ie  bić! — zawołał.
Rom no pow ażnie spojrzał n a  w ieszającego się 

u  jego nóg chłopca i w idząc nadb iega jącą  z głośnym  
krzyk iem  bandę, podniósł do góry  n iew ielk i bat, 
k tó ry  trzy m ał w ręku , św isnął nim  w pow ietrzu  i gło­
sem  donośnym., rozkazu jącym  rzekł coś po cygańsku.

B an d a  za trzy m ała  się jak  w ry ta , W szyscy w od­
ległości k ilk u  k roków  otoczyli dokoła k ró la  i Jan k a  
i w pokornem  m ilczen iu  spoglądali na  swego pana.

Przez chw ilę trw a ło  pow ażne m ilczenie w całej 
tej, ta k  n iedaw no w rzask liw ej bandzie. Nakonie-c 
Rom no podniósł głowę i, w skazu jąc  palcem  na ko­
b ie ty  i dzieci, w yrzekł k ilk a  słów. N aty ch m iast 
w iedźm y te  i szk arad n e  b ach u ry  cygańskie cofnęły 
się i pow drapyw ały  się na  wozy, sto jące w odległo­
ści jak ich  dw udziestu  kroków  na u b o c z u . Z ostali 
.tylko sam i m ężczyźni i ciągle w czerw oną p łach tę  
odziana M okryna. Owszem, by ła  ona ta k  śm iała , że 
zbliżyła się do R om na i, w skazu jąc sw ym  chudym  
i czarnym., jak  ziem ia, palcem  n a  Jan k a , coś poczęła 
ro zp raw iać  sw ym  krzyk liw ym , syczącym  głosem . 
Rom no słu ch ał jej z n iew zruszoną pow agą, a  ona 
ciągle gada ła , coraz głośniej., rzu ca jąc  się dziw acz­
nie, tak , że z głow y sp ad ła  jej czerw ona p łach ta  i u k a ­
za ła  jej w łosy siwe, rozczochrane, rzadkie...

Janek , p a trząc  n a  to, d rżał n a  m yśl, że ta  ko ­
b ie ta  zapew ne żąda, żeby go u k aran o , żeby go wy­
bito.. I by ł p raw ie  pew ny, że do tego przyjdzie. Mi­
m ow olnie łzy m u  potoczyły się z oczów1, zaw stydzony 
tem , o tarł jle zaraz, nie w iedząc, że Rom no od nie­
jak iego  czasu  p a trzy  n a  niego. W  chw ili, gdy J a ­
nek  o ta r ł łzy, k ró l cygański p rzerw ał M okrynie jej 
d łu g ą  rozprawę,, w skazał jej rę k ą  wozy z kob ietam i 
i dziećm i, i obrócił się do m ężczyzn.

M okryna u m ilk ła , zarzuciła  na  głowę sw ą czer­
w oną p łach tę , spo jrza ła  jadow itym  wzrokiem! na 
J a n k a  i w olno cofnęła się  do wozu, n a  k tó ry m  u s ia ­
d ła  tak , ja k  poprzednio, z nogam i na  dół spuszczo- 
memi. Rom no tym czasem  przem ów ił coś do cygana, 
k tó ry  bu ldoga trzy m ał — i sam  zaw rócił kon ia  i od­
jechał wolno, zoistawiając Ja n k a  przed cyganam i 
sam ego.

Ci zbliżyli się do niego, zdjęli m'u płaszczyk, sur- 
ducilc... słowem , poczęli go rozbierać. Jan ek  p rze ra ­
żony tem , m yśląc, że go będą bili, zaczął krzyczeć,

z p łaczem  zw racając  się do odjeżdżającego k ró la  cy­
gańskiego.

—■ P an ie  Rom no, zmiłuj, się, n ie  daj m n ie  bić!
—• Cicho bądź — m ruknął, jeden z cyganów  — 

n ik t cię tu  bić n ie  będzie. Rom no nie dał, choćby ci 
się należało  z p ię tn aśc ie  dobrych batogów.

>— A pocóż wy m n ie  rozb ierac ie?  — spytał, uspo­
kojony już nieco Janek .

—■ Bo nami się ta k  podoba — odrzekł d rug i cy­
g an  — cóżeś ty  lepszego od innych , że, m asz tak ie  
p ań sk ie  n a  sobie sukn ie! Te sukn ie  pó jdą  dila n a ­
szych cyganiąt, a  ciebie ub ierzem y w łach m an y , że­
byś w yglądał jak  praw dziw y cygan.

iZabrali m u j.ego porządne suk ienk i, w łożyli na 
iniego b rudne , p o d arte  łachm any , k tó re  Jan ek  ze 
w strę tem  w dział n a  siebie.

Skoro już w szystko było załatw ione, b an d a  wy­
ru szy ła  w dalszą  drogę. C ynga znow u s ta n ą ł przy 
Jan k u , a le  n ie spo jrzał naw et na  niego i m ilczał jak  
zaklęty, choć n ieraz p rzy d arzy ła  m u się sposobność 
pom ów ienia. Z resztą  sam  Jan ek  nie chciał narażać  
dobrego chłopca, do którego czuł żyw ą sym patję , na 
mową o k ru tn ą  karę . P ostępow ali więc w pow ażnem  
i g łębokiem  m ilczeniu  przez las, pełen  s ta ry ch  drzew, 
ciągle sk ręca jąc  na  boczne, n ieraz tru d n e  do przeby­
cia d la  wozów drożyny.

D la Ja n k a  podróż ta  by ła n iezm iern ie  p rzy k rą  
i uciążliw ą. C yganie zab rali m u  b u c ik i i m u sia ł iść 
boso, po kam ien iach , d robnych k am y k ach  i ig łach 
sosen, co d la  nieprzyzw yczajonego chłopca było m ę­
czarn ią  praw dziw ą. Ale cóż było na  to rob ić? W szy­
scy cyganie, oprócz R om na, b y li boso i Jan ek  także, 
jako  now y cygan, m u sia ł chodzić bez butów .

Szli długo, cały dzień, n ie  za trzym ując  się p ra ­
wie w cale — rzadko  i n a  k ró tko  ty lko w ychylając 
się z lasu . N a czele, n a  sw ym  koniu , ciąg le jechał 
sam o tn y  i m ilczący Romno. M okryna za to nie spusz­
czała an i n a  chw ilę oka z J a n k a  i Cyngi, k tó rzy  po­
stępow ali przy  sobie, nie otw orzyw szy u s t  przez cały 
dzień.

Jan ek  czuł się ogrom nie znużonym  tą  p rzy k rą  
drogą, boso, śród lasu . Szczęściem, nad  wieczorem  
b an d a  za trzy m ała  s ię  n a  prześlicznej! polance, śród 
lasu, n ad  s trum ien iem , k tó ry  toczył, sw e przeźro­
czyste, jlak szkło, wody, po tw ard y m  gruncie , peł­
nym  różnokolorow ych kam yków . Rozłożono się tam , 
zapalono ognisko, ugotow ano nędzną wieczerzę, po­
czem  ca ła  b an d a  zasnęła — i Janek  z nią. Obudziło 
go silne szarpnięcie. Roztworzył oczy i przy b lask u  
księżyca, k tó ry  oblewał sw em  sreb rnem  św iatłem  
całą  po lankę, u jrza ł pochylonego nad  sobą Cyngę. 
W ielk ie  oczy ch łopaka były  w lepione w Ja n k a  — na 
pół leżąc, n a  pół siedząc, Cynga, o tu lony przed chło­
dem  nocy kw ietniow ej w swe łachm any , zdaw ał się 
czegoś p iln ie  nadsłuch iw ać, n ie spuszczając jed n ak  
an i na  chw ilę w zroku  z Jan k a .

T en osta tn i, w idząc to, chciał go już zapytać, 
czem u ta k  n a  niego patrzy , a le  zaledw ie roztw orzył 
u sta , gdy  Cynga przy łożył palec do sw ych czerw o­
nych , jak  k a rm in  w arg, n a  znak  m ilczenia — i d a ­
lej n ad słu ch iw ał uw ażnie.

Janek , zdziw iony n iezm iern ie  tem  zachow aniem  
się m łodego cygana, p rzerażony  jego ta jem niczością  
ruchów , począł tak że  oglądać się i słuchać. A le nic 
nie u jrza ł takiego, coby w  n im  wzbudzić m ogło po­
dejrzenie.

N agle Cynga położył się i p rzypełzał do Jan k a . 
Oczy cyganow i św ieciły  się jak  dw a d jam enty , ja ­



Nr 51 R O L A 3

kimiś gorączkow ym  b lask iem . P rzy tk n ą ł u s ta  do 
u ch a  zdziw ionego chłopca i począł szeptać:

— Nie ru sz  s ię  i nic nie mów, najm niejszy  sze­
lest m oże kogoś zbudzić... słuchaj' m n ie  uw ażnie, co 
ci pow iem .

U m ilk ł n a  chwilę, poczem  m ów ił:
— W iesz, co oni m y ślą  z tobą zrobić? Oto idą, 

żeby cię w ydać w ręce  A ustrjaków , k tó rzy  im  do­
brze zapłacą. Myślę, że n iedaleko m usim y  być od 
A ustrjaków ,, bo słyszałem , ja k  Rom no m ów ił wie-czo- 
rem  do Dajgi, tego, co m n ie  w czoraj bił, żeby cię 
p ilnow ał dobrze, bo ju tro  zapew ne spo tkam y  się z wo­
dzem  austrj-ackim . I cóż ty  n a  to? Jeżeli chcesz od­
pow iedzieć, to  przyłóż u s ta  do m ego u ch a  i mów!

Jan ek  zrobił tak , jak  m u  kaza ł Cynga i rzekł, 
p rzestraszo n y  okropnie tem , o czem przed chw ilą 
się dow iedział.

— Z m iłu j się, Cynga, cóż ja  m am  robić... chyba 
znow u uciekać?... a le  ten  p rzek lę ty  buldog...

Z aisk rzy ły  się oczy Cyngi, pochylił się  do ucha  
Ja n k a  i szepnął:

— Tylko uciekać... m usisz uciekać, innego r a ­
tu n k u  niem a. Rom no m ów ił, że A u strjacy  dadzą  za 
ciebie dużo zło ta  i pow ieszą -cię zaraz. R rrr! — o trzą ­
sn ął się — b rzydka  to śm ierć n a  szubienicy. W ięc 
m usisz uciekać. Teraz jes t dopiero północ, m asz przed 
sobą k ilk a  godzin nocy...

O detchnął n a  chw ilę, og lądając  się dokoła trw oż­
liw ie, poczem, uspokojony, m ów ił:

— J a  ci powiem... ja  cię bardzo  kocham  — i ja  
z tobą ucieknę. Nie ru sza j się! — szepnął, w strzy ­
m u jąc  siłą  Jan k a , k tó ry  poczciw em u cyganow i chc ia ł 
się rzucić n a  szyję — nie ru sz a j się, bo nas zd ra ­
dzisz... W ięc i jia z tobą ucieknę, ale pod w a ru n ­
kiem,, że m ię będziesz ślepo słuchał we w szystkiem . 
Ty n ie znasz cyganów, gdybyś ich znał, nie- byłbyś 
dziś ran o  ta k  g łupio  uciekał... Ale ja  znam , ja  wiem, 
ja k  to rob ić trzeba — uciekn iem y i to zaraz.

— A buldog! — szepnął Janek .
— Buldog! — zasyczał śm iechem  Cynga, p oka­

zu jąc b iało  i o stre  sw e zęby — buldog już nie żyje. 
P rzed  godziną dał-e-m m u chleba z trucizną... zdechł 
w m gn ien iu  oka.

Cynga n ach y lił się  znów do u ch a  Ja n k a  i szepnął:
— Posuniesz się, jak  będzie m ożna najw oln iej 

i najciszej,, n a  czw orakach, a  lepiej, pełzając i za­
trzy m u jąc  się co chw ila, k u  strum ien iow i. Przez s tru ­
m ień, k tó ry  jes t p ły tk i, przejdziesz n a  d rug i brzeg. 
T am  już jest las i ciem no — tru d n o  cię będzie zo­
baczyć. U siądziesz pod drzew em  i  będziesz czekał na 
m nie. Ja  n ied ługo  przybędę. Zrób, jak  ci m ów ię i r u ­
szaj w im ię Boże!

Położył się n a  ziem i ostrożnie, obejrzaw szy się 
dokoła i dał znak  rę k ą  Jankow i. Ten przeżegnał się 
i począł pełzać n a  brzuchu .

XI.
Szczęściem, księżyc schow ał się w łaśn ie za 

ch m u ry  i należało  z tego korzystać, choć było jesz­
cze n a  ty le  w idno, że łatw o było m ożna rozpoznać 
w szystk ie  p rzedm io ty  n a  polanie. N ie b y ła  więc bez­
p ieczną ta  ucieczka, zw łaszcza d la  Jan k a . Z biciem  
serca posuw ał się n a  b rzuchu , za trzym ując  oddech 
w sobie i s ta ra ją c  się jak  najm niej- robić szelestu.

T ak  pełzając powoli, Jan ek  dostał się szczęśli­
w ie do potoku, Z sunął się ostrożnie -z niego i, zasło ­
n ię ty  m ocnó w ystającym  brzegiem , oraz k rzak am i 
łoziny, ro sn ące j nad  nim , u s iad ł na chw ilę n a  w il­
go tnym  p iasku , żeby spocząć nieco.

Ale nie m ożna było długo odpoczyw ać — zresztą 
Jan ek  sam  czuł to dobrze, że im  dalej będzie od 
obozu cygańskiego, tem  będzie bezpieczniejszy. Po­
chyliw szy się, -puścił się w bród przez potok.

D ostał się nakoniec do drugiego brzegu. P rze­
biegłszy około p ięćdziesięciu  kroków , w ciąż n ad  brze­
giem  potoku , za trzym ał się naprzec iw  tego m iejsca, 
gdzie z d ru g ie j s tro n y  kończyła się p o lana i poczy­
n a ł ,się rów nie ciem ny i gęsty  las, jak  i n a  tym  
brzegu. S tąd , u k ry ty  w cieniu, czując się do pew ­
nego sto p n ia  bezpiecznym , począł przyg lądać się obo­
zow isku cygańskiem u, które- p rzy  b la sk u  księżyca, 
w  oddali, w  n iepew nych  i zam glonych rysow ało  się 
k sz ta łtach . U siad ł sobie pod rozłożystym  dębem  
i, o tu la jąc  się w zm oczone łachm any , u siło w ał się 
rozgrzać, n ie  spuszczając a n i n a  chw ilę oka z obozu 
cygańskiego.

Przez jak iś  czas p an o w ała  w obozie- ta k a  sam a 
jak  dotąd, cisza i spokój -— i Jan ek  już m yślał, że 
M okryna poszła położyć się n a  sw e legow isko pod 
wozem-, nie obejrzaw szy w przódy obozu. O m ylił się 
jednak . A lbow iem , k iedy  już w inszow ał sobie szczę­
śliw ej ucieczki i nad słu ch iw ał, czy nie- rozlegnie- się 
um ów iony m iędzy n im  a  Cyngą gło-s k u k u łk i, nagle, 
zam iast tego głosu, dobiegł jego uszów  z obozu do ­
nośny  k rzyk  M okryny. Poznał jejv głos chrap liw y  
i zerw ał się n a  rów ne nogi, w ytężając wzrok, czy 
czego n ie dostrzeże-.-

Jako też dostrzegł inajiprzód, że ognisko, do tąd  le­
dwie tle jące  śród  -obozowiska, podsycone w idocznie su- 
che-mi gałęźm i, buchnę ło  w ielk im  p łom ieniein  i ob­
rzuciło  b lask iem  p o n u re  i ciem ne drzew a lasu . Koło 
ogn iska w idział w yraźn ie  k ręcące  się czarne- syl­
w etk i cyganów, kobiet i dzieci, gorączkow o b iega­
jące tu  i tam 1, usłyszał gw ar, tę ten t koni, k rzyki, po­
nad  k tó ry m i rozlegał się do n o śn y  ro zkazu jący  głos 
R onina. P o tem  u jrza ł, ja k  k ilk a  kobiet chwyciło- za­
palone łuczyw a i, otoczone- cyganam i na  koniach , 
pod przew odnictw em  s ta re j M okryny, ru szy ły  w kie­
ru n k u  potoku. W kró tce  jego wody zaczerw ieniły  się 
p u rp u rą  ognia, cały  ten  tłu m  s tan ą ł nad  brzegiem  
i pochylony zdaw ał się czegoś szukać na  ziemi. J a ­
nek w idział w yraźnie w ychudłą , w ysoką postać Mo­
kryny , k tó ra  m ów iła coś i w skazyw ała  rę k ą  na 
rzekę. Z araz po tem  k ilk a  kobiet z pochodniam i prze­
szło w bród potok, a  za n iem i k ilk u  cyganów  n a  ko­
n iach . Z atrzy m ali się na  przeciw nym  brzegu i zno­
w u u p a try w a li śladów . Jan ek  w idział, j-ak, pochy­
liw szy krw aw o gorejące łuczyw a, kob ie ty  s ta ran n ie  
o p atry w ały  ziem ię, podobne w śród ciem ności noc­
nych, krw aw o oświecone, do jak ich ś  duchów .

— N ie m am  tu  czego siedzieć — zm ykajm y! — 
szepnął i wszedł- do wody.

Ale tu  czekało go nowe niebezpieczeństw o. Z razu  
by ła  w oda dość p ły tka , ale dalej k u  środkow i uczuł, 
że m u  g ru n tu  ubyw a pod nogam i. P rzy tem  łuczy­
w a rozbiegających  się kob iet poczęły rzucać n a  wodę 
dalek i czerw ony od b lask  i Jan ek  słusznie  się oba­
w iał, żeby go n ie spostrzeg ły  b y s tre  oczy cyganów. 
Chcąc tego u n ik n ąć  i zarazem  szybko przedostać się 
n a  d ru g ą  stronę, gdyż zim no m roziło m u członki, po­
su n ą ł się naprzód  n ieostrożn ie  i w padł w idocznie 
w j-akiś dół* gdyż w oda go całk iem  pokryła. Na 
chw ilę, ten  now y, n iespodziew any w ypadek p rze ra ­
ził go, że leci w jak ąś  bezdenną, b ezg ran iczną prze­
paść... Ale w kró tce odzyskał ene-rgję. W estchnął 
w m rocznej głębi po toku  do Boga i p rzypom niaw ­
szy sobie, że um ie pływ ać, rzucił się naprzód  i k ro tce 
w ydostał się na  w ierzch wody. T u ta j jednakże, czy
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p rą d  'był za silny , czy też sk o stn ia łe  od zim na ręce 
i nogi, n ie m ogły z s iłą  działać w oda poczęła gw ał­
tow nie  go unosić, szczęściem , że w stronę przeciw ną 
tej, w  k tó re j byli cyganie. N apróżno chciał opierać 
się, gdyż czuł, że d ługo  n ie zdoła się u trzy m ać  n a  
pow ierzchn i w ody; w ciąż unoszony, pędził szybko 
z p rądem . Z im no p rzen ik a ło  go do kości, n asiąk łe  
w odą odzienie zaczęło m u  s trasz liw ie  ciężyć, coraz 
słabiej się op iera ł i  m yśla ł już o śm ierci.

Zm ówił w  d uszy  cichą m odlitw ę, w estchnął do 
m atk i, k tó ra  tam  zapew ne z w yżyn n ieb iesk ich  p a ­
trzy  n a  s tra sz n ą  śm ierć swego dziecięcia i już o s ta t­
k iem  sił u trzy m y w ał się n a  wodzie, gdy n ag le  nogi 
jego uderzy ły  o ziem ię. Z n iezm ierną, niew ypow ie­
dzianą rad o śc ią  postrzegł pod sw em i stopam i b iały  
p iasek , p row adzący  aż do sam ego brzegu.

Tu, w śród wody, u k ląk ł n a  p iask u  i w cichych, 
serdecznych  słow ach dziękow ał Bogu za w y ra to w a­

n ie  go od śm ierci. M odlitw a ta  n a tch n ę ła  go now ą 
odw agą i energjią. Żwawo podniósł się i w p a ru  k ro ­
k ach  s tan ą ł na brzegu, gęsto zarośn iętym  k rzak am i 
i m łodem i drzew am i.

U siadł, zm ęczony i zziębnięty straszliw ie , pod 
k rzak iem  i spo jrzał n a  cyganów, k tó ry ch  p łom ien i­
ste  łuczyw a w ciąż k ręciły  się ponad  potokiem . Z au ­
w ażył jednak , że teraz  już były tam  ty lko sam e ko­
b iety  i dzieci, konnych  cyganów  n ie  było.

— Pobiegli zapew ne szukać m ię po lesie — 
szepnął i u śm iechną ł s ię  na  m yśl próżności ty ch  po­
szukiw ań.

W kró tce  po tem  usłyszał tę ten t kon ia  i w śród 
ciem ności dostrzegł n a  przeciw nym  brzegu  szybko 
przebiegającego cygana. Gdy ten zn iknął, Jan ek  
w stał ii zapuścił się w głąb  lasu . Ale zaledw ie parę 
kroków  się posunął, gdy n iedaleko odeń rozległ się 
w yraźnie głos kukułki. (Ciąg dalszy nastąpi).

Zabobony.
Zdaw ałoby się, że dziś w w iek u  olbrzym ich w y­

nalazków , w  naszej ojczyźnie, w szelkie w ierzen ia i za­
bobony z ubiegłych w ieków  zn ik ły  z w idow ni, a n a ­
w et z pam ięci. A jed n ak  ta k  n ie  jest. Ś lady pogaństw a 
m ożna jeszcze dziś w  zapad łych  w ioskach  górsk ich  
spotkać. Ta w ia ra  w  czary i inne g u sła  jes t w  tych  
w ioskach  s iln a , m im o, że we w siach  tych  są  kościoły 
i szkoły. Nic dziwnego, że ta k i s tan  jest, w szak  n ik t 
ta m  n ie  w eźm ie k siążk i lub  gazety  do ręk i, o ile zaś 
w eźm ie, to  jak ieś sen n ik i i  t. p. P raw d a , że te  poda­
n ia  i w ierzen ia  ludow e dały  g ru n t pod now y k ie ru n ek  
poezji zw any rom antyzm em , a k tórego  w ielk im  przy­
w ódcą był w ielk i w ieszcz narodow y A dam  Mi­
ckiew icz.

W raca jąc  ido rzeczy, zaznaczyć m uszę, że owe po­
d an ia  n ie  zniknęły , owszem  tk w ią  głęboko w  um y ­
słach  ludu , a co więcej, lud  p rzyw iązu je  do n ich  zn a­
czenie. N aw et w ia ra  n ie zdołała tych  w ierzeń  zmienić, 
owszem  naw et Kościół był zm uszony n iek tó re  dosto­
sow ać do obrzędów  re lig ijnych .

Ż aden n aró d  n ie  posiada ty ch  podań  tyle, co my. 
Zaw dzięczam y to  jedynie spoko jnem u zajęciu  d a­
w nych  naszych  przodków , k tórzy , tru d n iąc  się: ro l­
nictw em , b artn ic tw em  i  hodow lą b y d ła  i owiec, m ieli 
czas, a obdarzen i z n a tu ry  b u jn ą  fan taz ją , sn u li prze­
różne opowieści o boginkach, topielcach. P osług iw ano  
się różnem i ziołam i i u k ład an o  przepisy  n a  zażegny- 
w an ie chorób coś w  ro d za ju  dzisiejszych  recept.

P rzebyw ając m iędzy ludem  w iejsk im , zaobserw o­
w ałem  jeden  ch a rak tery sty czn y  zabytek pogański, 
k tó ry  w ziem i Żyw ieckiej m iał mliejsce. K iedy on po­
w stał, n ie  w iem , w  każdym  razie  jest on ta k  daw ny, 
ją k  daw ną jest g ruź lica  popu larn ie  „sucho tam i11 zw a­
na. Co należy  więc czynić, aby chorego uzdrow ić — 
proszę posłuchać a  raczej przeczytać, co w łaśn ie  ro b iła  
jed n a  baba, gdy  jej chłop był chory na suchoty. P o sła ła  
jednego krew nego n a  ta rg  do im iasta, polecając m u 
uk raść  gam czek  g lin ian y  now y, tak , aby n ik t  n ie  w i­
dział. Z uk radzionym  g a rn k iem  m u sia ł iść tak , by  z

n ik im  n ie  w daw ał się w  żadne rozmowy. Gdy p rzy­
niósł gam czek  do dom u, owa żona chorego, w yp arzy ­
ła  ów gam czek  trzem a k am ien iam i rozpalonym i do 
czerwoności i n a  płocie pow iesiła n a  noc. W  nocy zaś 
posła ła  n a  cm entarz  sw ojego teśc ia  po ziem ię z grobu 
chłopca, gdyż chory na leża ł do ro d z a ju  męskiego. 
(Gdyby chorą by ła  dziew czyna, to  ziem ia m usia łaby  
być z grobu dziew czyny). Ziem ię z cm en ta rza  wym ię- 
sza ła  w raz  z zielem  pośw ięconem  w św ięto M. B. Ziel­
nej. N astępn ie  w łożyła tę m ięszaninę do owego g a rn ­
k a  i w rzuciła  do ń  parę  żarzących  się węgli. O bleciała 
z tem  trzy  razy  dom  dookoła i w eszła  do izby chorego. 
T am  oddała  ten  g am czek  dym iący jednem u z obec­
nych przy  chorym , a ten  okadzał n im  chorego. Dym 
zaś m iał odpędzić w szystk ie  choroby, goszczące w 
chorym . Po okadzeniu  chorego, kadzący  idzie z tym  
g arn k iem  jeszcze raz  koło dom u i zag ląda w  szyby.
0  ile się w  szybach ukaże głow a lub jak aś  postać, to  
chory um rze, o ile nie, to  w yzdrow ieje. Po tej cere- 
m onji u d a je  się ów k ad zący  z tym  g a rn k iem  pod w ie­
czór n a  ro zsta jn e  drogi t. zw. krzyżow e i ta m  przez n i­
kogo n iew idziany , gam czek  ów ro zb ija  i szybko w ra ­
ca do dom u, lecz in n ą  drogą, by zm ylić ow e choroby, 
k tó re  rzekom o m iały  być w yniesione.

P y ta łem  się później o s ta n  chorego, dow iedziałem  
się, że m u  pomogło do p rze jśc ia  n a  łono Zbaw iciela.

To jeden  z w ypadków . A nalogiczny d ru g i opiszę.
Po podw órzu  przed dom em  chodził sobie m ały  

dzieciak. W tem  do niego w y la tu je  p iesek  dom owy
1 zaczął szczekać. Ja  w ychodzę i patrzę, dzieciak p ła ­
cze, a p ies n a  niego szczeka —■ i nic więcej. P łaczącego 
zab iera  m a tk a  do dom u i w ypytaw szy  się o powód 
płaczu, przychodzi i p rosi o p arę  szczecin ze p sa  — 
(ona to n azw ała  „śkutam i"). J a  się p y tam  n a  co? O na 
odpow iada — (piszę tak , jak  ona m ów iła). „Abo prosę 
W os, w asego psa  z ląk ł's ię  mój haśn icek  (chłopiec m a­
ły) 'i trzep ie n im  — m use go tez  okadzić dym em  z ty ch  
śkutów  — to go ta  ten  lęk odejdzie. D ałem  jej w ięc te  
k ilk a  włosów z  owego psa  śm iejąc się serdecznie z jej 
„m ądrości" w  sercu . Nie pom ogły jej żadne m oje tłó- 
m aczenia. B yła to  g ó ra lk a  od Żyw ca — św ięcie w ie­
rząca w  sk u tek  psich  włosów.

T akie to jeszcze zabobony p an u ją  w śród  ludno­
ści w w iek u  20-tym. B ardzo p iękne p o d an ia  są o św ię­
tach  B. N arodzenia, k tó re  o ile Szan. R edakcja „Roli" 
pozwoli, napiszę, a z n ich  m ożem y jeszcze dużo po­
gańsk ich  zw yczajów  poznać.

W ładysław Bienias.
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K iedy B o ru ta  kaza ł 'gnać m uzyce „chm ie­
lą" i podskoczył k u  pann ie  m łodej, chcąc  ją  
u jąć  z:a rękę, przestraszona. dziewoja, w rzasnę­
ła  i ch c ia ła  miu um knąć. A le B oru ta, n ie  zw a­
żając n a  ij ej trw ogę, już pociągnął ją  n a  środek 
izby, aby rozpocząć ta n  zaczepinow y. W ów czas 
w  obronie sw ojej żony istanął pan  m łody i w y­
zw ał śm ia łk a  n a  szable.

N ieznajom y ociągał się, a le  gdy m u  n o ­
w ożeniec w yciął s ia rczysty  policzek, że ledw ie 
p rzy trzym ał czapki n a  głow ie, a  od  innej 'szla­
ch ty  poczuł n a  k a rk u  silne  razy , 'zawołał:

— Po jednem u, po jednem u proszę z sobą 
w  taniec!

I w yszedł n a  podwórze.
Zaw yły psy, jak b y  w ilka  poczuły, sz lach ta  

w ybieg ła za nim', żeby n ie  uciekł, zapalono łu ­
czywa, w yniesiono  świece i  z a ja śn ia ł podwó­
rzec, jak b y  od słońca w południe.

Nieznaj'om y dobył szab li i spojrzał isk rzą ­
cym  w zrokiem , gdy  p a n  m łody krzyż św ięty 
sw oim  k o rd em  n a  ziem i zaznaczył.

Aż isię sk ry  sypnęły  z a  złożeniem, szabli; 
n ieznajom y dobrze s ię  bronił, znał krzyżow ą 
sztukę, ale p a n  m łody  zręczniej n ac ie ra ł tak , 
że d łuższy  czas sza la  zw ycięstw a nie p rzechy la ła  się 
n a  żad n ą  stronę.

Z zap arty m  tchem  śledzili obecni zacię tą  walkę, 
a  już ten  i ów ze sz lach ty  przygotow yw ał się w du ­
chu  zastąp ić  za chw ilę p a n a  młodego. Z daw ało  się 
bowiem , że w końcu zręczność będzie m u sia ła  u s tą ­
pić przed siłą. P a n n a  m łoda tym czasem , sto jąc opo­
d al w najw iększej trw odze, zbladłem ! usty  szep ta ła  
ciche słow a m odlitw y. I to zda je  się więcej drażniło  
B orutę, an iże li zręczne n a ta rc ia  jego przeciw nika. 
P o iry to w an y  ścisnął siln iej szablę w  g arśc i i z ca­
łym  rozm achem i zam ierzy ł się n a  p an a  młodego. 
K rzyk dał się słyszeć z u s t niew ieścich, gdyż m y­
ślały , że pan  m łody p ad n ie  od ta k  strasznego ciosu. 
A le ten  uskoczył zręcznie w bok i sam  z swej s tro n y  
n a ta r ł n a  groźnego przeciw nika.

Boruta lizał okaleczoną rękę.

Przerzucił szablę do lewej ręki.

W alk a  p rzed łu ża ła  się, gdyż po jednej s tro n ie  
b y ła  siła, a  po drugiej zręczność. W praw dzie ten  
i ów bardzie j k rew ki szlachcic w yciągał szablę z po­
chwy, aby  pospieszyć 'panu m łodem u z pom ocą, ale 
żaden n ie  czynił tego, gdyż byłoby to u jm ą  dla 
szlachty , gdyby rów nocześnie zaatakow ało  dwóch je­
dnego, choćby on n ie w iadom o jak  silnym  był prze­
ciw nikiem .

W idocznem  jed n ak  było, iż siły zaczynają p an a  
m łodego opuszczać. W alczył jeszcze, a le  w m yślach  
już zaczął robić ra c h n e k  su m ien ia  i przygotow yw ać 
się n a  śm ierć n iechybną. Czuł to  inietylko on sam , 
a le  czuło i całe otoczenie jego, a  n iejeden  z b rac i 
szlachty , k tó ry  po p rzegranej p a n a  m łodego m iał się 
zm ierzyć z s traszn y m  gościem , żegnał sm ętnym  w zro­
k iem  ten  św iat, k tóry , jak  był m ocno przekonany  

w idział podów czas po raz osta tn i.
N a chw ilę w alk a  osłab ła  nieco. B o ru ta  pod- 

ta r ł  sum iastego  w ąsa, rzu c ił okiem  n a  p rzypa­
tru jąc y ch  się  śm ierte ln e j walce, jak b y  im  chciał 
pow iedzieć, że z d jab łem  sp raw a  n ie ła tw a i nie 
a tak o w ał zbyt natarczyw ie.

To zachęciło p an a  m łodego do w zm ożenia 
a ta k u  z jego strony. Z całym  rozm achem  rzucił 
się n a  B orutę, a le  to d jab ła  podrażniło, nadzw y­
czajnie. Podniósł szablisko k u  górze i ciął n ią  
ok ru tn ie , aby  już raz  skończyć tę zbyt p rzed łu ­
ża jącą  się walkę. Cios b y ł s traszn y  i z pew no­
ścią  p an  m łody pad łby  był n a  ziem ię, ro zp ła­
tan y  n a  dw ie połowy. W czas jed n ak  uskoczył, 
a  p rzerzuciw szy  szablę z praw ej ręk i do lew ej' 
ta k  szybko, że B o ru ta  nie dostrzegł tego i nie 
zasłon ił się przed  ciosem. W ypadło  B orucie sza­
blisko z ręk i, a  razem, z niem  sp ad ły  dw a jego 
palce n a  ziem ię razem  z czarn ą  rękaw icą , zaś 
z ręk i pop łynęła s tru g a  krw i, podobnej zupełn ie 
do sm oły.

B o ru ta  n ie  dał jed n ak  za w ygraną: lew ą 
rę k ą  sięgnął po w y trąco n ą  m u  szablę i byłby 
n iezaw odnie rozpoczął dalszą  w alkę, gdy w tem  
k u r  zapiał w  pob lisk ie j oborze. %
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Stęfcnął ra n n y  B oru ta, poskoczył i znikł z ko ła  
o taczającej go szlachty , pozostaw iając n a  ziem i pas 
złotolity , ręk aw icę  zbroczoną k rw ią  i szablę. Gdzie 
stał, zak ip ia ło  trochę  sm oły i gryzący  zapach  ude­
rzy ł we w szystk ie nosy.

IPan K a lin a  podniósł pas i rękaw icę , a  gdy  po- 
trz ą s ł nią, w ypadły  z niej dw a w ielk ie p azu ry  z k a ­
w a łk am i palców . P a n  m łody og ląd n ął szablę, ale nie 
było n a  n ie j k rzyża św iętego, jak i 'był zaw sze n a  sza­
b lach  polskich.

Z grom adzeni poznali dopiero wówczas, kto  był 
ich  nieproszonym , gościem  i poczęli z przerażen iem  
w ym aw iać jego im ię:

— B oru ta! B oruta!
A B o ru ta  tymczasem, powlókł się do lochów łę­

czyckiego zam ku, gdzie przy  rozpalonej drzazdze 
sm olnej, bez p a sa  i szabli, w ro g a ty w ce z pociętem  
suknem  i siw ym  poszarpanym  b aran k iem , położył się 
n a  próżnych beczkach  i lizał sw ą okaleczoną rękę, 
z trzem a potężnym i pazu ram i, bo dwóch już m u  b ra ­
kło n a  zawsze.

A k iedy  ból n a  chw ilę u s taw a ł, B o ru ta  m ru czał: 
— N ie w yjdę już  więcej n a  św iat, o nie! Czło­

wiek, k ied y  się uprze, to i d jabłow i da rad ę! I cóżem 
zyskał n a  w d aw an iu  się ze sz lach tą?  K iedy piłem ' do­
brze, to  k lask a li, a  k iedy  się chciałem  zabaw ić, to 
w yzw ali n a  pojedynek. M yślałem , że. im  podołam  
i byłbym  podołał, gdyby n ie  dw ie rzeczy... P ierw sza, 
to ten  znaczek n a  szabli mojego, p rzeciw nika, k tó ry  
m n ie  p a lił  i ra n ił  już  sam ym  sw oim  w idokiem . 
A d ru g a , to  te  ciche szepty p an n y  m łodej. Jak b y  w ie­
działa, że ja  m am  w roga, którego od la t tysięcy  chcę 
pokonać, a  którego n ie mogę. To peszyło każde m oje 
uderzen ie  i to było pow odem  mej. p rzegranej!

i— Obcięli m i dw a p azu ry  — szeptał dalej Bo­
r u ta  — pocięli czapkę, zostaw iłem  im  sw oją czapkę... 
Ale to  w szystko jeszcze nic, boć to  najgorsze, że po­
znali, iż pokonali Borutę...

I k ręcił ze złości w ąsy, d a r ł  brodę, a  lizał rękę 
zran ioną, a le  od tąd  już więcej z lochu zam kow ego 
nie w yszedł łęczycki djabeł.

KONIEC.

MA.C1KK 
i>lDV

Om ało ze m i juz głow a z ok ru tecnej tu rb acy je  nie 
pęknie. Z lizają  się bow iem  godnie św ięta, a ja  jesce 
po dziś d z ień  n ie  w iem , co gospodyni ugdysą n a  po­
śnik. Ja  tam  co p ra w d a  za jedzeniem  bardzo  n ie je- 
ss tem  i  by le  cem się k o n ten tu je  bez rok  cały, ale co 
uchodzi k iedyindziej, to  n ie  uchodzi n a  św ięta, i  to 
jesce godnie, w  k tó re  się u rodził Poniezus i wszyscy 
święci.

Bez cały ro k  cy isię je w ięcej, cy m n ie j, to tam  ja- 
koisik cłek zyć potrafi. I ja  tez, byłem  m iał n a  śn ia ­
dan ie  dzbanusek  baszcu, c ia rap k ę  zim iaków  i pó ł bo­
chenka chleba, to  do sam ego obiadu  o jedzenie n ie 
dbam  i  m ogę do  po łedn ia  chodzić o głodzie. A i po 
obiedzie jaze do sam ej juzyny  n ic  a  n ic  m nie do je­
dzenia nie ciągnie, bo ja  przecie n ie  k u ra  i  ja jek  w sło­
m ie n ie  nosę, to  się byle cem obejdę i n ie będę od św i­
tu  do noce za żarciem  się obzirał, jak  t a  k u ra  za 
Ziarkam i.

Go inksego  pośnik. Tu m usi być żywot dokum en­
tn ie  n a  cały ro k  w yładow any. Bo pow iadają , ze kto 
co rob i w e w ili ją , to  bez cały  ro k  będzie robił. Latego 
tez i ja  uw ażam , ze jak o  bez cały  ro k  cłek m u si jeść, 
to zeby się to  k iedy  n ie  u rw ało , m usi przedew szyst- 
k iem  we w iliją  d o k u m en tn ie  isię odżywić. A m u si tem - 
bardziej o sobie pam iętać , bo w szyćko co se  tam  cłek 
w sobie przez cały rok u sk ład a ł, w  jadw encie do cna 
w yleciało.

A zeby to  choć cłek n ap rzód  w iedział, jak  to  bę­
dzie przy tem  św iętem  pośniku , toby  się m ógł z góry 
przygotow ać. Bo n a  św iecie trzeb a  się do wszyćkiego 
przygotow ać. Ma się  dziecko urodzić, to  juz p a rę  dni 
naprzód  pierze się zesłorocne onucki n a  p ie lusk i, 
sprow adza się k ra jsb ab k ę , s tru g a  s ię  z d rzew a ko- 
łibkę, albo ochędoza n ieck i z c iasta , coby m ałego pę­
d ra k a  sobą nie gnietło.

Chce się cłek obabić, to n a jp rzó d  bez parę  la t m u­
si sobie sukać jak iego  k o łtu n a , k tó ry b y  się śn im  od­
ważył pójść do jegom ości i jesce przed tem  dokum en­
tn ie  p ac irza  naucy ł. A naw et, jak  m a um rzyć chłop, 
to choć on się sarn  do śm ierci n ie  przygotow uje ta k  
bardzo, bo wie, ze ona cy w ceśniej, cy później go nie 
m inie, ale do chłopskiej śm ierci m usi s ię  jego baba 
n a  am en przygotow ać, bo o n a  w  tak im  raz ie  w aźniej- 
sa, jak  ten , co m a  um rzyć. A w ięc jak  ty lko ch łopa 
ko lk i sp ira ją , to  juz  p rzy s ła  gdow a po jesce żyjącym  
nieboscyku m usi się rozglądać za godnym  jego n a ­
stępcą, k tó ryby  chociaż o m orgę po la  m ia ł w ięcej, 
aniżeli ten , k tó rem u  się n a  śm ierć zabira. A n ie  ino 
inksego trzeba zaw casu  su k ać , ale i  o żyjącym  od  ca- 
su  do casu  myśleć, aby się  n ie  rozm yślił i z chorości 
n ie  w stał. Bo byw ają  i  tak ie  w ypadk i, a w ów cas zar- 
nów ica w  robocie, a to  n ie  kuzdem u lubuje.

A k iedy  juz ta k  cłek do w szyćkiego i  zaw se się 
przygotow uje, jakoby w ięc m iał się  n ie  przygotow ać 
do pośniku , k ied y  przecie k u zd em u  w iadom o, ze to  
jest n a jw aźn ie jse  zdarzenie w życiu kuzdego porzą­
dnego cłow ieka. A ze jest najw aźn iejse , to się przecie 
sam o  przez się rozum ie, bo w iad o m a przecie  rzec, że 
dziecko m ożna m ieć codziennie naw et, a jak b y  się 
kto  uw ziął, to  i  dw a n a  raz, żenić się  m ożna i  codzien­
nie bez rok cały z w y ją tk iem  wielgiego postu  i ja- 
dw ientu , um irać  choć sam  cłow iek n ie m oze kilka, 
razy , ale drudzy  m ogą m u zaw se um rzyć, k ied y  ino 
zechcą i ile ich jest, a pośnik  moze być ino raz  do ro ­
k u  i  to  ino przed sam em i godniem i św iętam i. Nie po­
w iadam  ja, zeby to  dobrze ludzie w ym yślili, ale k ie ­
dy  juz tak  w ym yślili, to ono juz  i  ta k  być m usi. J a  bo 
jakbym  pośnik  w ym yślał, to  p rzy n ajm n ie j raz  n a  ty ­
dzień, albo i cęściej, to  i  życie m ilsejseby  n a  św iecie 
było. A ta k  to co?

W  tem  w szyćkiem  zasie najgo rse  jest to , ze m oja 
gospodyni an i ru s  n ie chcą pow iedzieć, co będzie na  
pośnik  i bez to cłek n ie  wie, jak  się  m a do tej św iętej 
urocystości przygotow ać. Latego w idzi m i się, ze po 
godach  trzeb a  se będzie koniecnie zm ienić gospodynię 
n a  inksą . A m am  cas obejrzyć się po św iecie i cego go­
dnego posukać. Nie będzie się m i rozchodziło, coby 
m oja p rzy sła  gosposia m ia ła  w iele sad ła  n a  sobie, 
o n ie , bo coby .mi z tego  przysło? Niech sam a będzie, 
jak  sk rza t chuda, byle ty lko  tłu sto  jeść d aw a ła , bo ta ­
k a  pono najlepsa .
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Ruiny wieży Babel.

M ie len ie  zboża  w  M ezo p o tam ii.

ciepły, więc m ieszkańcy  ta m te js i nie budują, sobie 
chat, a le  przez cały ro k  ży ją  pęd  n am io tam i tak im i, 
ja k ie  w idzim y n a  n asz y m  obrazku . Sposób p rzy rzą ­
d zan ia  p okarm ów  jest rów nież b ard zo  p ro sty . M ożna 
to  poznać rów nież n a  n aszy m  o b razk u , n a  k tó ry m  
w idzim y m ieszk an k ę  tam te jszą , żonę K urda , m ie lącą  
zboże p rzed  cha tą . Oto n a  jak iem ś p o s łan iu  k ład zie  
o k rąg ły  k am ień , n a sy p u je  n a  niego zboża i p rzy k ład a  
d ru g im  kam ien iem , a  uczyn iw szy  to , o b raca  górny  
k am ień , k tó ry  śc iera  n a sy p a n e  zboże n a  g ru b ą  m ąkę.

D aw niej było i ta m  inaczej. W  dolnej' Mezopo- 
ta m ji poprow adzono w s ta ro ży tn o śc i liczne k an a ły , 
k tó re  ro zp ro w ad za ły  wodę po okolicy, użyźn ia ły  ją, 
lub  odprow adzały  w ody z E u fra tu  do niżej p ły n ą ­
cego T ygrysu . N eb u k ad n ezar k aza ł w ybrać o lbrzy­
m ie jezioro, do k tó reg o  odprow adzono  wody, a  po­
tem , w czasie posuchy, w ypuszczano  je  s tąd  do k a ­
nałów  i pow odow ano ich  wylew . M ezopotam ja by ła  
też w ów czas k ra in ą  p raw d ziw ie  b łogosław ioną. Mo­
g ły  się tu  rozw ijać  w ielk ie  m ia s ta  i p ań stw a , k tó re  
o p iera ły  sw ą w ielkość n a  bogactw ie p rzy rody  i p racy  
człow ieka.

Z p a ń s tw  s ta ro ży tn y ch  do najw iększej' potęgi 
doszli tu  B abilończycy, a  o w span ia łośc i ich  m ias t 
św iadczą po dziś dzień  jeszcze ru in y , jiakie się tam

znajdują, jak Babilonu, N i- 
n iw y  i t. p. znanych  nam  
ze Starego Testamentu. —  
T a m  też po tysiącach lat 
m ożna w idzieć jeszcze 
szczątki owej biblijnej w ie­
ży Babel, k tórych  podob i­
znę podajem y na naszym  
d rug im  obrazku.

Dz isia j Mezopotam ja 
jest obrazem  pustyni, peł­
na gnijącego bagna, zieją­
cego zaraźliw em i i zabój- 
czem i chorobam i. A  w  za­
roślach gnieżdżą się gro ­
m ady  żarłocznych  szakali, 
napadających  na bezbron­
ną ludność. Jest to dowód, 
do czego m ogą dop row a­
dzić ośw iata i p racow itość  
m ieszkańców  z jednej, a 
ciem nota i b rak  zam iłow a­
nia do p racy  z drugiej 
strony.

Tam, gdzie był raj.
N iejeden  z naszych  C zytelni­

ków  zad aw ał sobie m oże p y ta ­
nie, gdzie też  był ten  ra j,  w k tó ­
ry m  m ieszk a li n asi p ierw si ro ­
dzice, zan im  ich  an io ł n ie  w y­
pędził z niego za grzech  p ie r­
w orodny? N a p y tan ie  to  dzisiaj 
tru d n o  z ca łą  śc is ło śc ią  odpo­
w iedzieć, gdyż potop, k tó ry m  
P an  Bóg u k a ra ł  ludzkość za ich  
grzechy, zm ien ił zupełn ie  po­
w ierzchn ię  ziem i tak , że dziś 
tru d n o  o dgadnąć, jak  ona  przed 
potopem  w yglądała .

W szelk ie  jed n ak  p raw dopo­
dobieństw o p rzem aw ia  za tem  
i s tw ie rd za ją  to z resz tą  ro zm a i­
ci b ad acze  s ta roży tnośc i, że ra j  był tam , gdzie dziś 
zn a jd u je  się M ezopotam ja, to jes t n a  p o g ran iczu  P e r­
sji i p ó łw y sp u  A rabskiego. M ezopotam ja je s t k ra in ą , 
jak b y  k lin em  w b itą  pom iędzy  w yżynę Syryjisko-Arab- 
sk ą  a  w yżynę Iran u . P rzez k ra in ę  tę p rzep ły w ają  
dw ie rzek i: E u fra t  i T ygrys, k tó re  w dalszym  biegu 
z lew ają  się w jed n ą  i u ch o d zą  do za tok i P ersk ie j.

D zisiejsza M ezopotam ja w cale n ie  jest podobna 
do ra ju , gdyż pom iędzy  E u fra tem  i T ygrysem  roz­
k ła d a  się w ysoka, s tepow a okolica, n a  którejl zna j­
d u je  się w iele o d to k u  ska lnego  i p iask u , a  w ięc po­
s ia d a  gruint n ieu ro d zajn y . P o łu d n io w a M ezopotam ja 
je s t k ra in ą  niższą, n ap ły w am i rzecznym i p rzy k ry tą , 
m ie jscam i rów nież zasy p an a  p ia sk am i. W czasie  po­
su ch y  z iem ia  p ę k a  n a  g łębokie ro zp ad lin y , n a to m ia s t 
w  p o rze  deszczow ej sto i pod w odą. Znaczne p rze­
s trzen ie  p o s iad a ją  w ielk ie  p o k łady  asfa ltu , k tó ry  ża­
rem  s ło ń ca  rozpalony , p rzed s taw ia  zd a ła  dym iące 
się stożki. P o n ad  b rzegam i w id n ie ją  „noria", to  jest 
k o łow ro ty  z w iad ram i, k tó re  czerp ią  w odę z rzek i 
i ro z lew a ją  po p o lach , n aw ad n ia jąc  je, lub  pod lew a­
jąc  ow ocodajne k rzew y i palm y.

N a tak ie j ziem i n ie  może być m ow y o u ro d za­
jach , a  przez to  ludność tam te jsza  jes t b iedna i n ie ­
ra z  cierp i n ied o sta tek . P on iew aż jes t tam  k lim a t
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Ślepa niewolnica.
R ozdział XLVI.

Bitw a pod Kahlenbergiem.
Na rozkaz k ró la  polskiego, p u łk i ruszyły .
Sobieski połączył p u łk i sw oje z cesarsk im i i za­

ją ł w spólnem i s iłam i klasztolr K am edułów  w raz  z k a ­
p licą  Leopolda, gdzie u staw iono  dw ie sask ie  a rm a ty  
i jed n ą  cesarską  i rozpoczęto ostrze liw an ie n iep rzy ­
jaciela .

P ierw sze te  s trza ły  a rm a tn ie  obw ieściły oblężo­
nym  W iedeńczykom  przybycie w ybaw ców.

Z atrąb iono  do a taku .
O tw arty  a ta k  ta k  dalece pom ieszał Turków , że 

n aw et n a  górze, n a  k tó rą  uciek li, częścią n ie  do trzy­
m ali p lacu, u stęp u jąc  m iejsca  Sasom , częścią po n ie­
jak im  opolrze przy  pom ocy n ad c iąg ający ch  now ych 
w ojsk, k tó re  ich zaa tak o w ały  z boku, zostali do 
ucieczki zm uszeni.

O koło p o łu d n ia  w yszli n a jp rzó d  cesarscy  i zaraz 
po n ich  P olacy  n a  dolinę i w o jsk a  sprzym ierzone u k a ­
zały się W iedeńczykom  n a  dolinie w  tak im  wzoro­
w ym  porządku , jak  p rzed tem  Stały n a  K ahlenbergu.

P rzedew szystk iem  potrzeba było  zdobyć u fo rty fi­
k ow aną siln ie  przez w ielkiego w ezyra w ieś Nussdoirf, 
n as tęp n ie  H eiligenstad t, potem  zaś sprzym ierzeni u j­
rzeli się n a  rów nem  polu.

W tedy K ara  M ustafa zwrócił ca łą  sw ą siłę prze­
ciw Polakom .

Było to  około drugiej godziny po południu .
Zbyt sp ieszny  a tak  k ilk u  p o lsk ich  szw adronów  

jazdy, k tó ry ch  p rzew ażna liczba n iep rzy jac ie la  oto­
czyła i zm usiła  do sp iesznej ucieczki, mógł źle od­
działać n a  innych  i zachw iać ich  tak że  zwłaszcza, że 
n adciągnęło  w ięcej T urków  i uderzy li n a  Polaków  
z boku, tak , że ich k aw a le r  ja, w yborow a część całego 
w ojska, zagrożoną by ła  rozbiciem .

W  te j niebezpiecznej chw ili p rzyzw ał k ró l dono­
śnym  głosem  Niem ców pieszych, k tó ry ch  cztery p u ł­
k i dodano m u już przy  w chodzeniu  n a  K ahlenberg. 
P ospieszyli on i n a  pom oc Polakom  i n ie ty iko  w y trzy ­
m ali trzy k ro tn y  a ta k  tu reck i, lecz łącznie z P o lakam i 
z łam ali szyki n iep rzy jac ie la  i zdobyw szy pagórek, le­
żący p rzed  obozem, a obstaw iony działam i, o d p arli go 
p raw ie  do sam ego obozu.

Około godziny szóstej w ieczorem  inne p u łk i P o la­
ków, k tó re  m u sia ły  znacznie n ad k ład a ć  drogi, n ad c ią ­
gnęły  do obozu i po k ró tk ie j walce w ypędziły  z niego 
Turków .

W ielk i w ezyr w idział, że sp ra w a  jego p rzegrana, 
w  rozpaczy p ro sił ch an a  ta ta rsk ieg o , ażeby usiłow ał 
n ad ać  inny  obrót w alce. Ale było zapóźno, gdyż T a­
ta rzy  odw rót zaczęli.

N iebezpieczeństw o w zrasta ło  z k ażd ą  chw ilą tak , 
że K ara  M ustafa  z o rszak iem  m u sia ł także  uciekać.

K ról Jan  Sobieski, zwycięzca, o zachodzie słońca 
odbył w jazd  do obozu tureckiego.

Zw ycięstw o zatem  było zupełne, n ieprzy jaciel 
w szędzie rozproszony, w ucieczce. Tylko zmęczenie 
i b ra k  środków  żyw ności s tan ę ły  n a  przeszkodzie s k u ­
tecznej pogoni. P o lacy  jednak , k tó ry m  przypad ły  lau- 
ry  dn ia  tego, ścigali T urków  i w ybili ich około pięciu 
tysięcy  pod E ndesdorfen , a  g en e ra ł D uenew ald  część 
zapędził do D unaju .

K ara  M ustafa  ze szczątkam i swego w o jska odda­
lał się bezpiecznie, aż nareszc ie  w  obronnych  m u rach  
w arow ni belgradzkiej znalazł przy tu łek .

Rozdział XLVII.
Uwięzienie.

'Gdy w a lk a  isię zaczęła  i zag rzm ia ły  działa, J a ­
g ie llona opuściła  sw ój nam io t. T ak  o n a  jak  k an c le rz  
Pac, k tó ry  był p rzy  miej, b y li p rzekonan i, że T urcy 
zwyciężą. W  obozie n ie  było żadnego pu n k tu , z k tó re ­
go m ożnaby było w idzieć dok ładn ie całe pole bitwy.

Gdy zatem ' po k ilk u  godzinach  w rzaw a w alki, 
h u k  strza łów  zbliżać się zaczął do  obozu, kanclerz 
oddalił się, ażeby  o trzym ać w yjaśn ien ie , co do prze­
biegu bitw y, a  tym czasem  Jag ie llo n a  pozostała  w b li­
skości n am io tu , oczekując go niecierp liw ie .

N agle nad b ieg ł jeden, iz je j służby.
— P an i, — zaw ołał, — jeźdźcy tu reccy  u c iek a ją! 

P ędzą tu  do obozu w śród  k u rzaw y  i  dym u!
— O szalałeś, głupcze! — rzek ła  Jag ie llo n a  n ie­

chętnie, — precz z m oich  oczu! P rzyn ieś m i lepsze 
w iadom ości1! Gzyliż jeźdźcy w ielkiego w ezyra m ogą 
uciekać ?

S ługa nie m ia ł odw agi pow tórzyć słów  sw oich i 
odszedł.

W rzaw a w alk i zb liżała  się coraz bardziej. Co to 
znaczyło? N iepokój przejm ow ał Jagiellonę.

Nagle u jrza ła  szybko nad jeżdżającego  P aca .
— Uchodź pani! — rzek ł do niej ponuro, — 

uchodź! N iem a chw ili ido stracen ia ! Sprzym ierzeni 
zw y cięża ją ! 'W o jsk a  w ielkiego w ezyra pobite!

— Gdzież K ara  M ustafa? — zap y ta ła  Jagiellona.
— P rzeg ra ł bitw ę i  m usi uciekać!
— A więc pobity.... w styd  i  h ań b a  tem u  w ojsku, 

k tó re m ia łam  za  niezw yciężone! — rzek ła  z gniew em  
Jagiellona.

— Do w idzenia, pani! I ja  opuszczam  obóz! 
Uchodź pani1, póki czas jeszcze! — zaw ołał P ac od­
jeżdżając.

S tra szn a  w rzaw a, n iesłychany  zam ęt pow stał 
przy  oblegających, ponieważ w ojska przeznaczone 
do sz tu rm o w an ia  W iedn ia  w dzik im  pośpiechu ucho­
dziły. Nie było  czasu  n ic  zabierać . Jezdni i p ie s i w  nie- 
podobnem  do o p isan ia  'zam ieszaniu uchodzili, byle 
ty lko  życie ocalić. W  chaosie an i o po rządku  an i o 
ludzkości inie było mowy. Uchodzący jeźdźcy n ie  zw a­
żali n a  pieszych żołnierzy i  w ielu  s tra to w a li ucie­
kając.

Służba Jagiellomy .sprow adziła d la miej szybko 
konie i powóz. Nie było  chw ili do  stracen ia . Jag ie llo ­
n a  w siad ła  do powozu. Jezdni słudzy  jech a li naprzód . 
M ieli oni ty lko  jed n ą  m yśl, ocalić życie i  n ie w iele 
troszczyli się o sw oją panią. Szło iifti g łów nie o ich  
w łasn ą  ucieczkę.

W oźnica popędzał konie. W  szalonym  pośpiechu 
powóz w ojew odziny opuszczał obóz, do k tórego się 
już zbliżyli zwycięzcy (Polacy. G dyby Jag ie llona  w p a­
d ła  w ich  ręce, b y łaby  zgubioną. Powóz zam ieszał się 
w  ciżbę ucieka jących  Turków . Z am ęt dosięgał n a j­
wyższego stopnia. W szyscy s ta ra li  się  opuścić lin je 
oblężnicze i dostać się n a  w o ln ą  drogę.

Nagle dostrzegł w oźnica, gdy tłu m  się rozszedł, 
że do jechał do głębokiego i szerokiego przekopu, w 
k tó ry m  ro ili się jeszcze sp łoszen i T urcy , Pow óz m u­
siał n ad k ład a ć  drogi. Jag ie llona  o tw orzy ła  drzw iczki, 
ażeby zobaczyć, co się s ta ło  i zauw aży ła  z  gniew em , 
że d a le j jechać niepodobna. W o ła ła  iswych służących... 
darem nie! N ie słu ch a li jej! Uciekli!

W oźnica popędzał konie i jech a ł jak  m ożna było 
n a jp ręd ze j w zdłuż przekopu, ażeby przybyć n a  w olne 
m iejsce, gdy  n ag le  z  głośnymi okrzyk iem  zw ycięstw a 
dostał się do obozu m a ły  oddział jeźdźców polskich.
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W chw ilę potem  powóz Jagiellony był otoczony. Po­
chw ycili oni konie popędzane przez woźnicę za cugle.

— Czego chcecie? — zaw ołał n a  n ich  w oźnica, — 
czy n ie  w idzicie, że jestem  Polak, tak  jak  w y?

Jeźdźcy zaw ah a li się.
— P rec z  s tą d ! — k rzy k n ę ła  Jag iellona, o tw iera­

jąc drzw i powozu i u k azu jąc  się, — jak  śm iecie m nie 
zatrzym yw ać! Ścigajcie zbiegów  tu reck ich , n ie  w do­
wę po polskim 1 wojewodzie.

S łow a te  uczyniły  n a  jeźdźcach w rażenie. Nie 
zn a li oni w praw dzie  Jag iellony , ale jej m ow a i  powóz 
św iadczyły , że b y ła  Polką, cofnęli się zatem .

S o b ie sk i o d b y ł w ja z d  do obozu  tu re c k ie g o .

Jag ie llo n a  tryum fow ała . S traszne  niebezpieczeń­
stw o przem inęło. W oźnica popędził dzieln ie  konie. 
Powóz prędko  opuścił obóz. W  o d d a len iu  w idać było 
w yraźn ie  bandy  uchodzących T urków , piechoty, 
jeźdźców, janczarów .

N ależało u n ik ać  n iebezpieczeństw ^, jak ie  groziło, 
gdy  powóz spostrzeg li Polacy, w oźnica zatem  s ta ra ł  
się 'dostać n a  drogę prow adzącą d o  pobliskiego lasku . 
W ieczór nadchodził, a  w  ciem ności nocy, ucieczka n ie 
b y ła  tru d n ą .

K ilka chw il jeszcze, a  n iebezpieczeństw o m iało  
przem inąć zupełn ie , gdyż ty lko  w  o d d a len iu  było w i­
dać  pew ną liczbę po lsk ich  jeźdźców, w alczących  z tu -  
reckiem i, k tó rzy  za s łan ia li odw rót.

Gdy już Jag ie llona  u w aża ła  się  za ocaloną, k ilk u  
jeźdźców polsk ich  zobaczyło powóz i puściło  się z a  
n im  w  pościg. Zaczęli w ołać ina powóz, żeby s tan ą ł, 
a le  w oźnica pędził dale j. Jeźdźcy grożąc p isto le tam i 
i n ad jeżd ża jąc  k az a li m u  stanąć. W oźnica m yśla ł, że 
zdoła u jść i  n ie za trzy m y w ał się. W  chw ilę  potem  
dało  s ię  słyszeć k ilk a  strzałów , w oźnica zachw ia ł się 
n a  koźle i spadł. P raw ie  w  tym  sam ym  czasie Jag ie l­
lona uczuła, że powóz s tan ą ł. Jeden  z kon i tra f io n y  
k u lą  padł, d ru g i za trzy m ał się. P o lscy  jeźdźcy otoczyli 
powóz. Dwaj z  n ich  za ję li się  w oźnicą, k tó ry  daw ał 
jeszcze zn a k i życia, trzeci zbliżył się do powozu.

Jag ie llo n a  p o zn a ła  w  n im  k a p ita n a  W ychow skie- 
go. Zbladła. Czuła, że by ła  zgubioną. Trzej jeźdźcy 
zeskoczyli z  koni. W ychow ski zbliżyw szy się, poznał 
w ojew odzinę W assalską , o  k tó rej w iedziano, że by ła  
w  obozie n ieprzy jacielsk im .

— A resztu ję  p an ią  w ojew odzinę! — rzekł, k ła ­
n ia jąc  się.

Jag ie llo n a  szybko w yjęła  m ały  szty let z poza 
gorsu .

W ychow ski jed n ak  odgadł zam ia r zdrajczyni 
i szybko. chw ycił ją  za rękę.

>— P roszę p an i o szylet — rzekł.
Jag ie llona  sp o jrza ła  n ań  w zrokiem  pełnym  nie­

naw iści. Po od eb ran iu  sz ty le tu  n ie m ia ła  s iły  się 
sprzeciw ić.

Nie opuściła  jej jed n ak  przytom ność um ysłu . Od­
zyskała  p an o w an ie  n ad  sobą, zim ny spokój i dum ę.

— Czego p an  chcesz odem nie? — zapy ta ła , — nie 
jestem  n a  polskiej ziem i! Co 'znaczy ta  napaść?

—• A resztuję p an ią , —• pow tórzył W ychow ski to ­
nem  stanow czym , — by łaś p an i u  naszych  nieprzy­
jaciół. Kto się dopuszcza zdrady, ten  u tra c a  wszel­
k ie  p raw a! Co dalej stać  się m a  z p an ią  o tem  nasz 
k ró l i p an  rozstrzygnie!

Tym czasem  dw aj tow arzysze W ychow skiego od- 
przęgli od pow ozu zabitego konia.

‘ W alk a  u c ieka jących  ze ścigającym i trw a ła  cią­
gle. Ściem niało  się.

— W zyw am  p an ią , abyś n ie  s ta w ia ła  oporu, — 
rzek ł W ychow ski do Jagiellony, — gdyż m usia łbym  
kazać zw iązać pan ią .

Jag ie llona  m ierzy ła  go w zrokiem  pogardy  i nie­
naw iści. B yła jed n ak  'zm uszoną poddać się.

— S enat będzie tu ta j  decydow ał! — rzek ła  
dum nie.

— W  czasie wojny, k ró l decyduje, p an i w ojew o­
dzino! W ieszanie  zbiegów i zdrajców  od niego za­
leży! — o d p arł k ap itan .

Jeden  z jeźdźców przyprzągł tym czasem  swego 
ko n ia  na  m iejsce zabitego, a  sam  w siadł n a  kozieł 
w m iejsce woźnicy, k tó ry  p rzed  chw ilą  du ch a  wy­
zionął.

Jag ie llona  p o d ała  się konieczności, z pew ną n a ­
dzieją, że m oże w zam ęcie pow iedzie się jej ucieczka.

W ychow ski z tow arzyszam i odstaw ili ją  do obo­
zu, k tó ry  tym czasem  przez Sobieskiego został zajęty.

Było już ciem no, gdy przyby li n a  m iejsce.
P o lsk ich  żołnierzy konno 'z pochodniam i w ręk u  

w idać było wszędzie. Jag ie llona była w rę k u  zwy­
cięzców.

U m ieściw szy Jag iellonę w nam iocie, W ychow ski 
ze w szystk ich  s tro n  rozstaw ił w arty .

Tym  spoisobem ucieczka s ta ła  się niem ożebną, 
zw łaszcza, że cały obóz był pełny  zw ycięskiego w oj­
ska, k tó re  ca łą  noc stało  w gotow ości do boju.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
cmoononDnDaDoaDDDDDDnDoaaoDDnDnDDoooaoDaaoDDonnDoDnnnDanDDnD

W ponury sło tny czas...
W  ponury słotny czas 
Przy czarze nocy zdradzieckiej, 
Zapłakał rzewnie łas,

poszumem drzew.
I  niewidzialny ja kb y  duch 
Na rozczochranych szczytach wierzb 
Uśpił przechodnia wzrok i słuch 

jesienny wiew.
Zanucił piosnkę znów  
Daleką, zapomnianą,
Z  cichych ułudnych słów

z dziecinnych lat.
Rozdmuchał w sercu iskrę burz 
I  porwał m i go w  tęsknotę 
Tam, gdzieś w krainę złotych zórz 

hen ponad świat.
Józef Frasik.
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Nad, P in ą  i jej b ło tn istym i brzegam i, zarośnięte- 
m i zielenią, szuw arów  u n o siła  się  lek k a  i pow iew na, 
ja k  w oal m gła. Z w ykła się ukazyw ać po  zachodzie 
słońca. P ły n ę ła  n isko  m ajesta tyczn ie , m u sk a jąc  końce 
w odorośli, p rzy s ła n ia ła  b ia ły m  sw ym  ca łunem  n a d ­
brzeżną m a łą  w ioszczynę. Z m rok zap ad ał szybko.

Od m oczarów  i w ód w ionął zim ny powiew , w raz  
z w onią gn ijących  roślin . Po g ładk iej p raw ie , że lu ­
strzanej, ta f l i  wody, w śród  oparów  posuw ały  się wol­
no  dw a czó łna w ypełn ione paszą  d la  bydła. Równo 
p łynęły  w  pobliżu  siebie, odpychane d ługiem i w iosła­
m i, a w yładow ane po brzegi unosiły  sw e dzioby ja k ­
by w y p a try w ały  celu. Od czasu ido czasu  w śród  ciszy 
roz legał się p lu sk  opadającego  w  w odę w iosła i znów 
lekkie dzioba p ruc ie , złączone z bu lgo tem  w ody o 
przód  czółna.

— A prędzej, p rędzej N ataszka, bo spóźnim y, a  je­
szcze i  byd łu  trz a  dać — m ów iła p raw ie  że szeptem  
dziew czyna o d p y ch a jąca  jedno z czółen, do sąs iad k i 
obok p łynącej. O dpow iedzią n a  to  było ty lk o  szybsze 
zag łęb ian ie w iosła  w  m u lastem  d n ie  rzeki.

— Bo to  „dziaćka" będzie dzisiaj b a ja ł a zapow ia­
dał, że ciekaw e.

— Bo i p raw d a, co z pam ięci s ta rych , to  d la  n as 
now e i ciekaw e. 'Zawsze t a  coś p am ię ta ją  — m ów iła 
druga.

I znów cisza, p rze ry w an a  od czasu do czasu p lu ­
sk iem  w iosła lub  g łuchem  ocieran iem  d n a  o nenu fary .

W  słabo ośw ietlonej n isk ie j s tan c ji, g rom adzili 
się przybyli ciekaw i słuchacze. W  jednym  z rogów  
izby siedział n a  tró jn ó żk u  starzec o pogodne m  obli­
czu, okolonem  siw ym  zarostem , a  oczach pe łnych  je ­
szcze b lasku . S iedział p y k a jąc  m a łą  zgiętą fajeczkę, 
w iążąc p rzy tem  szybko oczka sieci. Gdy s ię  w szyscy 
zebrali i  otoczyli go, w ów czas zaczął wolno, nieprze- 
ry w ając  sw ych czynności m ówić.

— Będę dziś p ra w ił dziew ki, d la  w aszej prze­
strogi.

I zaczął.
—■ Za. ru sk ic h  pam ię tam  jeszcze czasów, w w si 

naszej żyli Zydlowie. Dom ostwo ich  n a  w zgórzu stało, 
zaraz  przy  d rodze z ok rąg laków  zbitej. M ieli córkę 
ład n eń k ą  i zdrow ą, o t coś jak  M arycha — tu  w skazał 
n a  k ry jąc ą  się w  końcie dziew czynę.

— D zisiaj z ich  dom ostw a i  ś lad u  n ie  znajdziesz, 
a o n ich  i  w asi zahaczy li ojcowie. Kością, tak  zw ano 
zdrobniale  dziew kę, p ra g n ę ła  w tedy  być w  w ielkiem  
m ieście, w ielką  p an ią  i w  m iejsk iem  chodzić odzie­
niu. To też  gdy zjeżdżały sw aty , zw ożąc t ru n k i  n a  po­
częstunek, o d p raw ia ła  je  Kością, n a ra ż a ją c  sta ry ch  
n a  w styd  i w yda tk i. Czekała, czekała , n ie  chc ia ła  n a ­
szego, by w  czółnie z ielska n ie  wozić. I przyszedł, ob­
cy przybysz. P ow racał ponoć z m ińsk ie j gubern ji. 
N ik t go tu  n ie  znał, chociaż b a jano , że n ieczystej to 
człek ręk i. C zas ja k iś  n a  służbie u  Zydlów  był, aż po 
w si rozeszła s ię  wieść, że Zydle za p aro b k a  Iw an a  Ko- 
ścię w ydają .

D ziaćka sp lu n ą ł, u ją ł  w rę k ę  k łąb  szp ag ata  i cią­
gn ął gaw ędę dalej.

— Ponoć coć tam  zrobili, bo Zydel z ledw ością n a ­
k łon ił Iw an a  d o  ożenku. Ona ta  by ła  za n iem , bo n iby  
to  m iastow y , był tam  i tu , m yślała , że będzie pan ią , 
jak  ja k a  ze dw ora. Ano odbył się ślub i w ołu  do w e­
sela  zrych tow ali s tarzy , bo też Zydle n a jb o g ats i we 
w si byli, dziś ta k ic h  w  pow iecie n ie  znajdziesz. Iw an

nic n ie  robił — o t coś jak  M aciek do robo ty  n ie  sko ­
ry  — m ów ił w skazu jąc  fa jk ą  n a  m łodego ch łopaka.

— D opom inał s ię  w iana . Zydle d a li  rubelków  po­
noć sporo. W tedy  Iw an  n a  k ilk a  dn i k a js ik  się po­
dział, m ów iono naw et, że uciekł. Lecz w rócił, dopom i­
n a ł s ię  znów p ieniędzy i ch a ty  chciał całej, n ie  bacząc; 
gdzie podziać s ta ry ch . P ił ty lko, w  k a r ty  gra ł, tak  
psu ł naszych.

— Raz n aw et nocą pojechał z Z ydlem  zbierać 
sieci, noc b y ła  s trasz liw ie  ciem na, a w ia te r łom otał 
silny  o trzc in y  nadbrzeżne. Ja  w ów czas też sieciie zbie­
ra łem  tej nocy. O by ła  to  noc ja k a ś  dziw na, s tra szn a . 
D ługo n a  w odzie n ie  baw iłem , a  w yciągając czółno n a  
brzeg pod chatą , zauw ażyłem , jak  przeleciał koło 
m nie m okry  i w ystraszony  Iw an.

W ychudłe palce  s ta rca , niezm ęczenie prędko  w ią­
zały d ro b n e  oczka sieci.

— N a d ru g i dzień już  ra n k ie m  obiegła w ieś w ia­
dom ość, że Zydel u tonął, różn ie  o tem  m ów iono. A 
c iała  i do dziś d n ia  n ie  znaleźli...

—- D ziaćka, a po licja  co n a  to? — p y ta ł sp o g ląd a­
jąc w ystraszonem i oczym a m ały  Jaś.

— Były za ru sk ieg o  „sm ostrzyki", a  ci szu k a li 
ty lk o  politycznych , -nie ta k  ja k  -dziś, co p rzy jeżdżają  
do n a s  n a  tak ich  w arczących  łodziach nasze polskie 
policjanty .

S tarzec p rzerw an ą  gaw ędę ciągnął dalej.
— -Z ch a ty  Zydlów  od -dnia śm ierci s ta reg o  rozle­

gały się cięgiem  s tra sz n e  k rzyk i, bił m atk ę  i Kościę, 
dopom inając się pieniędzy. I dostaw ał. Lecz i w stu - 
dni b rak n ie  wody. S przedaw ał w szystko , co pod ręk ę  
w padło, opróżnił n aw e t s ta jn ię , i  chlew y ogołocił a  i 
w izbach n ic  n ie  zostaw ił. N ocam i zaczął gdzieś cha­
dzać. Skarżono się tedy, u  -nas i  w  okolicy, że hudoba 
ginie, aż w ykry to , że Iw an  z pom ocą Kości robił chle­
wów przeglądy.

Oczy s ta rc a  zabły-szczały dziwnie, lecz n ie  p rzery ­
w ał p racy  n i opow iadania.

— Zydlow a ponoć ze w stydu, podpaliła  dom ostw o 
i w  ogień  się rzuciła , a  dziś  m iejsce s traszn e j zbrodni 
p u s tk ą  świeci, n a  k tó re j w ia tr  n asz  w ilgo tny  hu la . 
Nie było rady , Kością z Iw anem  i m aleństw em  n a  rę ­
k ach  w yruszy li do  m iasta . L a ta  m ija ły  i  żadnej o n ich  
n ie  było wieści.

Po s tan c ji s ta reg o  ry b a k a  unosiły  się  ciem ne k łę­
by dym u, k tó re  w y tw arza ła  jego m aleń k a  fajeczka. 
Po m ałej przerw ie , pozw alającej m u nabić fa jkę  ty ­
toniem , opow iadał dalej. Lecz głos jego dziw nie się 
u ryw ał, jak b y  u ryw ało  go łkanie.

Aż ra z u  pew nego w  sło tną  -jesień, zaw ita ła  do n a ­
szej w iosk i w ychud łe  i  s ta re  z w yg lądu  kobiecisko. 
Szła po błocie, w lokąc strzępy  łachm anów , chw ia ła  
się  n a  nogach, tw arz  m ia ła  zbolałą i o k ry tą  cieknące- 
m i ran am i. W róciła, już n ie Kością, lecz s ta rą  znisz­
czoną K onstancją , w ró c iła  tu  do sw oich w chorobach, 
jak ie  może d ać m iasto  p rzez sw ą ropustę . Szła od do­
m u do  -domu, a w szędzie zam ykano przed n ią  podw o­
je. Iw an, jak  później m ów ili, w w ięzien iu  siedzia ł 
a i ona za  dzieciobójstw o pozna ła  ten  zakład . Z nale­
ziono ją  później m artw ą , n a  m ie jscu  spalonej cha ty . 
N ik t jeij pogrzebać n ie  chciał, n i iść za tru m n ą .

'Tu się  głos s ta rc a  u rw ał, lecz zaraz  podjął 
kończyć.

— Ja  tylko, zaledw ie za zb itą  z p rostych  -desek 
tru m n ą  poszedłem ...

T ak  skończył opow iadanie, w y trzepu jąc  z fa jk i 
popiół, dz isie jszą  opow ieść, w  k tó re j p rzedstaw ił tra -  
gedję serca  swego.

Leszek Korczak W ierzchow ski.



Poradnik gospodarczy.
W ażniejsze choroby prosiąt.

Młode p ro się ta  m ogą zapadać n a  n astęp u jące  
pow ażne c ierp ien ia : ow rzodzenia ciała, podagrę, li­
szaje i  konw ulsje.

O w r z o d z e n i e  c i a ł a :  W idzim y nieraz, że 
m łode p ro się ta  w w ieku  od dw óch do czterech m ie­
sięcy są o w iele słabsze i w ątlejsze od innych  ,z tego 
sam ego pom io tu ; u  tak ich  p ro s ią t n a  różnych  czę­
ściach  ciała, a także  i w okolicy staw ów  w idoczne s ą  
bolesne opuchliny, zaw iera jące  gęsty  płyn. N ajczę­
ściej o puch liny  tak ie  p o jaw ia ją  się w k ilk u  m iejscach  
i m ogą być różnych rozm iarów , od gołębiego ja jk a  do­
chodzą do w ielkości dw óch pięści.

Skoro tylko się dostrzeże op isane objaw y i s tw ier­
dzi opuchłinę staw ów  ze sfo rm ow aną już  ropą, n a ­
leży nie zw lekając op u ch lin y  te  przecinać , iropę w y­
puszczać, a ra n y  codzinnie przeszprycow yw ać w odą 
karbo low ą 2°/0 lub w odą lizolow ą 1 °/0 i u trzym yw ać 
prosię ta  w w ielk iej czystości. P ostępu jąc  w  ten  spo­
sób doprow adzim y do w yleczenia; p rosię ta  szybko się 
p o p raw ia ją  i będą się rozw ijać no rm aln ie . Po w yle­
czeniu chorych sz tu k  koniecznie należy  chlew ki s ta ­
ra n n ie  wyczyścić, w ydezynfekow ać i wybielić.

R a c h i t i s  c z y i  i p o d a g r a .  C horoba t a  z ja ­
w ia się u p ro sią t najczęście j w  w iek u  od trzech  m ie­
sięcy do jednego roku .

Objaw y jej s ą  n astęp u jące : początkow o chore 
proisięta zaczynają chodzić n iew yraźnie, chw iejnie, 
s tą p a ją  z w ielką tru d n o śc ią , n a s tęp n ie  z jaw ia ją  się 
obrzęki staw ów , bardzo bolesne przy  do tykan iu , je­
dnakże obrzęki te  żadnego p ły n u  n ie zaw iera ją ; p ro­
s ię ta  ciągle leżą lub w sp ie ra ją  się n a  ko lanach , w sk u ­
tek  czego po pew nym  czasie nogi p rzy b ie ra ją  form ę 
n iepraw id łow ą i  w y k rzy w ia ją  się; pom im o, że chore 
sz tu k i m ają  dobry ap e ty t i d o sta ją  dobry, obfity  i po­
silny p o k arm  — to rozw ój fizyczny ta k ic h  p ro s ią t 
jest w strzym any; są  one chude i n ie rosną. Jeżeli n a  
chore n a r  ach itis  sz tu k i n ie  będziem y zw racać epecjal- 
nej uw agi, to  będą  one chud ły  i m arn ia ły  co raz  b a r ­
dziej, w reszcie p ad n ą  z w ycieńczenia. Oprócz ob ja­
wów w ym ienionych, u  n iek tó ry ch  p ro sią t z jaw ia się 
n ie raz  jeszcze sapan ie ; oddech ich jest ciężki, szu­
m iący i ch rap liw y; jeśli tak ie  p rosię ta  będziem y s iłą  
zm uszać do chodzenia, to ła tw o  m ogą się podusić.

Jak  postępow ać w ty m  w y padku?
Skoro ty lko  w y stąp ią  op isane tu  objaw y — n a ­

leży chore sztuk i n a ty ch m ias t z chlew a usunąć , chlew  
oczyścić i w ydezynfekow ać 5°/0 rozczynem  kreo liny ; 
jest to p ierw sza ;i n a jw ażn ie jsza  czynność. N astę­
pnie — jeśli się  zauw aży opuchnięcie staw ó w  i t r u ­
dność w  chodzeniu — daw ać  trzeb a  dobry  i posilny  
pokarm , np. iprzysm ażone z ia rn o  i do tego dodaw ać 
codzień n a  sztukę po 1/2łyżeczki fosfo ranu  w ap n a  albo 
też m ąk i kostnej. Chore p ro się ta  pow in n y  być prze­
n iesione do ciepłego i suchego chlew ka, a  w  dnie po­
godne na leży  je w ypuszczać n a  k ilk a  godzin n a  po­
w ietrze, uw ażając , by n ie chodziły  po  ziem i m okrej 
i w ilgotnej. Sztuki, k tó re  m a ją  już obrzęknięte szczę­
k i i n ie  m ogą się zupełn ie podnosić, jak  rów nież sz tu ­

ki, u  k tó ry ch  objaw i się owo sapan ie , ciężki oddech 
lub w ykrzyw ienie głow y należy  dorżnąć, gdyż już się 
ich  n ie  u ra tu je .

Wogóle trzeba pam iętać , że jeżeli choroba ta  nie 
będzie zauw ażona w początkach  i jeżeli n ie  p rzystąp i 
się n a ty ch m ias t do  jej zw alczania, to  w okresie póź­
niejszym  leczenie żadnych  korzyści n ie  przyn iesie  
i n ie  opłaci się, poniew aż koszty  o w iele przew yższą 
w artość cho rych  prosiaków .

L i s z a j e u  p  r  o s i ą  t. W  chlew niach, k tó re  
pod w zględem  h ig jeny  pozostaw ia ją  w iele do życzenia 
i  gdzie p ro się ta  są licho  żyw ione — b ard zo  często do­
s ta ją  one choroby  sk ó rn e j, zw anej zw ykle przez h o ­
dowców liszajem  p rosiąt.

Choroba ta  tem  się  odznacza, że n a  sk ó rze  z ja­
w ia ją  się  w ilgo tne m iejsca  różnej w ielkości, k tó re  
n as tęp n ie  p o k ry w a ją  się żó łtym i s tru p k am i; s tru p k i 
te  po pew nym  czasie ciem nieją. P ro s ię ta  s ta ją  się 
sm utne, osow iałe, t ra c ą  ap e ty t ch u d n ą  i n iek tó re  po 
p aru  ty g o d n iach  choroby  zdychają.

P rzy  leczeniu  te j choroby przedew szystk iem  n a ­
leży zwrócić uw agę n a  czystość sk ó ry  i w  ty m  celu 
obm yć p ro s ię ta  le tn ią  w odą z m ydłem , potem  do­
k ład n ie  Oibsuszyć cieńkiem i czystem i g a łg an k am i lub 
też w a tą  i w ysm arow ać czystą oliw ą. N a d ru g i dzień 
m yje się znów p rosię ta , w tedy  w szystk ie  s tru p k i od­
p ad a ją ; w reszcie po obsuiszeniu sk ó ry  sm a ru je  się 
w szystk ie m ie jsca  chore — odw arem  k o ry  dębowej 
albo też p rzysypu je  się  je s ia rk ą  (Flos Sulfuris).

Po upływ ie tygodn ia , poniew aż s tru p k i z jaw ia ją  
się pow tórnie, jednakże w  daleko m niejszej ilości 
p o w tarzam y  znów ca łą  ku rację . P rzez ten  czas chore 
p ro się ta  m u szą  być odosobnione i u trzy m y w an e w 
w ielkiej czystości. Z upełne w yzdrow ienie n astęp u je  
po 2 lub  3 tygodn iach . C hlew ki należy  s ta ra n n ie  oczy­
ścić i zdezynfekow ać. Jeżeli choroba z jaw ia się w  po­
rze letn iej, to chore p ro s ię ta  należy  w ypędzać n a  po­
dwórze lub pastw isko .

K o n w u l s j  e. Często się zdarza , że m łode p ro ­
s ię ta  w w ieku  od 4-eeh do 10-ciu tygodn i m a ją  a tak i 
nerw ow e, konw ulsje; p o w tarza  się  to  co pew ien czag, 
p rosię ta  są  w ycieńczone, a  n iek tó re  zdychają. A taki 
ty ch  konw ulsy j z jaw ia ją  s ię  w  różnej porze ta k  w  cza­
sie jedzenia, jak  rów nież w  nocy lub  w e dnie n a  sp a ­
cerze. P rzed  a tak iem  prosię zaczyna kwiczeć, k ręci 
się, op iera  się o ścianę, potem  p a d a  n a  bok i przez 
k ilk a  m in u t trzęsie  się całem  ciałem ; gdy a ta k  m inie 
prosię w sta je  i zupełn ie przychodzi do siebie.

U sta rszy ch  p ro sią t k o nw ulsje  ta k ie  (u 2 i 3 m ie­
sięcznych) trw a ją  znacznie d łużej, n ieraz  n aw e t do 
pół godziny, poczem  często sz tu k a  ginie. O pisane a ta ­
k i najczęściej zd a rza ją  się  w  czasie  jedzenia; p rosię 
chw yta za p okarm , p rze ły k a  k ilk a  razy , lecz potem  
nagle cofa się w ty ł, zg rzy ta  zębam i, p ad a  i dostaje 
d rgaw ek konw ulsy jnych .

Tylko rzad k ie  w ypadk i kończą się zupełnem  w y­
zdrow ieniem . P rzyczyna tej choroby jest do tąd  jeszcze 
m ało  zbadana. P rzypuszczać należy , że jed n ą  z p rzy­
czyn stanow ią robak i, d latego  też  p rzy  zauw ażeniu  
p ierw szych objaw ów  należy  p rosiętom  raz  n a  dzień 
dodaw ać do p o k arm u  jed n ą  n iep e łn ą  łyżkę cytwairu 
przez 3—4 dni. S ztuki chore trzym ać jak  n a jd łu że j n a  
św ieżem  pow ietrzu. Z. Olszański.
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K R O N I K A .
O d A d m in is trac ji. Do dzisiejszego numeru „Roli" 

dołączamy czeki w szystkim  Sz. Prenumeratorom. Dołą­
czamy je dlatego wcześniej, ponieważ wielu ma spo­
sobność wcześniejszego wysłania prenumeraty. Dla Pre­
numeratorów na Śląsku czeskim dołączamy czeki czeskie 
z kontem pocztowem „Ro li" w  Pradze czeskiej. W szel­
kie życzenia należy pisać na środkowej części czeku, 
gdyż ta część czeku do nas przychodzi.

F e r je  św ią te c zn e  w  szko łach . Na podstawie roz­
porządzenia ministra oświaty ferje świąteczne w szko­
łach średnich i powszechnych rozpoczną się 21 grudnia 
i potrwają do 3 stycznia 1929 włącznie.

D om  lu d o w y  w  K rak o w ie . Onegdaj odbyło się 
w sali Małopolskiego Towarzystwa rolniczego w  K rako­
wie posiedzenie likwidacyjne Ludowego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń „W isła ", które postanowiło po­
wołać do życia fundację „Domu ludowego W is ła " z sie­
dzibą w Krakow ie i przeznaczyć na ten cel cały mają­
tek Towarzystwa. Składa się on między innemi z dwu­
piętrowej realności przy ulicy Radziwiłłowskiej, oraz 
z papierów wartościowych. W  ten sposób położono trwa­
łe podwaliny pod wielce pożyteczną instytucję. W edług 
postanowień statutu „Dom ludowy W is ła " m a: 1) udzie­
lać gościny i noclegów przejeżdżającym przez Kraków  
emigrantom i reemigrantom polskim, tudzież pomieszcze­
nia dla Towarzystw  społecznych i instytucyj zajmują­
cych się emigracją po lską ; 2) udzielać gościny i nocle­
gów  Polakom, przybywającym  do Krakow a na zjazdy, 
kursa, zgromadzenia, wycieczki i t. p. o charakterze 
społecznym, ośw iatowym i gospodarczym ; 3) udzielać 
pomieszczenia Tewarzystwom społecznym, mającym sie­
dzibę w  Krakowie, których statut ma na celu szerzenie 
wśród ludu wiejskiego powszechnej ośw iaty oraz wie­
dzy rolniczej i ogólnej; 4) udzielać pomieszczenia przed­
siębiorstwom, które zajmują się wydawnictwami druko- 
wemi i obrazkowemi, szerzącemi wśród ludu wiejskiego 
oświatę i wiedzę, lub zajmują się organizacją ruchu emi­
gracyjnego, przemysłu ludowego lub t. p.
0 O s ta ro s tw o  w  Jo rd a n o w ie . Województwo kra­
kowskie przesłało do ministerstwa spraw wewnętrznych 
projekt przeniesienia starostwa z M akow a do Jordanowa. 
Projekt ten um otyw ow any jest następującemi względami: 
Jordanów położony jest na skrzyżow aniu dróg państwo­
wych Kraków-Zakopane i Żyw iec Now y Sącz. Cała Ora­
wa utrzymuje żywe stosunki z Jordanowem. Jest on 
stałą siedzibą władz sądowych i skarbowo podatkowych
1 instancji. Jest też wielkiem uzdrowiskiem, leżącem 
w pierścieniu innych miejscowości klimatycznych, jak 
Rabka, Chabówka, Skawa, Bystre i inne. Jordanów wre­
szcie jest głów nym  ośrodkiem na całą okolicę drobnego 
rzemiosła, jak stolarstwo, masarstwo, krawiectwo, k u ­
śnierstwo, garbarstwo, rymarstwo i innych i od niepa­
miętnych czasów ma wyrobione stosunki handlowe z o- 
kolicznemi miastami i wsiami, a zwłaszcza z Orawą.

S am obó js tw o  b a n d y ty . W  powiecie rzeszowskim  
w rejonie posterunku Błażowa od 21 listopada popeł­
niono 4 napady rabunkowe, połączone z morderstwami. 
Śledztwo wykazało, że w  napadach tych brało udział 
trzech bandytów a to Chochrek Franciszek zwany Bab- 
czyn, lat 22, ze w si Staników  ad Błażowa, Kurosz M a­
teusz, lat 27 z Lechji i R ybka  Stanisław  lat 25 z Futo- 
my, w  ostatnim napadzie brali udział tylko Chochrek 
i Kurosz. Bandyta Rybka, odłączywszy się od towarzy­
szy, po k ilku  dniash czując, że jest ścigany przez policję, 
która deptała mu po piętach, na piąty dzień zgłosił się 
w  sądzie w  Rzeszowie, oddając się w ręce sprawiedli­

wości. Pozostali towarzysze Kurosz i Chochrek ukryw ali 
się w  okolicznych lasach, a niejednokrotnie i w  domach 
u okolicznych gospodarzy, którzy szli im na rękę. Ener­
giczne kroki policji doprowadziły do ustalenia miejsca 
pobytu bandytów, następując im na pięty w kryjówkach. 
Bandyci, zmuszeni do opuszczenia lasów, przedarli się 
w kierunku Rzeszowa. W  Rzeszowie zabezpieczono przez 
patrole policji w szystkie rogatki oraz podejrzane domy. 
pomimo jednak tej czujności stwierdzono 3 grudnia ra­
no, iż bandyta Chochrek przedarł się do miasta i znaj­
duje się u furmana inż. Emilewicza. Udano się tam na­
tychmiast, otaczając kordonem zabudowania gospodar­
cze. Bandyta Chochrek ukry ł się w izbie przy stajni; 
kiedy policja dobijała się do drzwi, Chochrek usiłował 
cztery razy strzelić do policji, lecz naboje nie wypaliły, 
a widząc się osaczonym, ostatnim wysiłkiem  poraź pią­
ty pociągnął za cyngiel, paląc sobie w  skroń. Strzał był 
śmiertelny, gdyż po k ilku  minutach zmarł. Bandyta Ko- 
rosz, który stał nad W isłokiem  w zaroślach, widząc tra­
giczny koniec swego towarzysza, zbiegł w  niewiadomym 
kierunku, w  krótkim  czasie dowiedziano się o Koroszu 
i zarządzono dalszy pościg.

N ap ad  b an d y tó w . Z Łodzi donoszą : Onegdaj oko­
ło godziny 5 nad ranem wykonano napad rabunkowy 
na pałacyk znanego przemysłowca Karola Gumelta, le­
żący przy ul. Pustej. Do sypialni, w  której spał ze swoim  
synem p. Gumelt, wtargnęło 5 uzbrojonych bandytów, 
Napadnięci, obudzeni ze snu, stawiali bandytom opór 
i przywitali ich strzałami z rewolweru. Bandyci odpo­
wiedzieli również strzałami, lecz nikogo nie ranili, po­
czem, ostrzeliwując się dalej, zbiegli. Zaalarmowana po­
licja wdrożyła dochodzenia, które doprowadziły do sze­
regu aresztowań.

A re sz to w a n ie  cudo tw órców . Sprawa cudownego 
kaznodzieji „Michałka*, o którym pisaliśmy w jedoym z po­
przednich numerów „Roli", weszła w stadjum pospiesz­
nej likwidacji. Mianowicie władze admii. ze starostą 
z Zamościa na czele przystąpiły przedewszystkiem do 
badania głównych aranżerów tej całej hecy i stwierdzili, 
że robili oni na cudach Michałka świetne interesy. Do 
wystąpienia władz przyczynił się memorjał, podpisany 
przez przeszło 100 obywateli z Zamościa i okolicy, żą­
dający położenia tamy dalszemu bałamuceniu naiwnych 
ludzi. Władze przeprowadziły przedewszystkiem rewizję 
w mieszkaniu majstra kowalskiego Berdeka, u którego 
Michałek pracował jako uczeń kowalski i który kierował 
całą akcją. Rewizja doprowadziła do senzaeyjnych wy­
ników. Znaleziono grube sumy pieniędzy, setki fotogrfji 
Michałka które sprzedawane były łatwowiernym po zło­
tówce, pieczęć do kwitowania otrzymywanych pieniędzy, 
rozmaite drukowane wierszydła, a także formalne umo­
wy, spisane przez Michałka z fotografami, którzy na 
podstawie tych umów mieli przyrzeczony pewien pro­
cent od pieniędzy, pobieranych przez Michałka za do­
starczone przez nich fotografje. Jak stwierdzone pienią­
dze, które ciemny lud oddawał „cudownemu" kaznodzieji, 
szły na pijatykę i zabawy Ostatnio Michałek wraz ze 
swoim opiekunem i satelitami urządził wielkie przyjęcie 
w Zamościu, gdzie pito i bawiono się bez miary. B^rdek, 
który wszystkiem kierował, zarabiał na Michałku po 
kilkaset złotych dziennie. Najbardziej rewelacyjnym wy­
nikiem rywizji było odkrycie na strychu w kuźni 4 elek­
trycznych latarek przy pomocy których przez dziurę 
w dachu inscenizowano „cudowne* słupy i krzyże świetl­
ne nad głową wygłaszającego cudowne kazania Michałka. 
W rezultacie rewizji aresztowano kowala Berdeka, oraz 
pomocników jego Gołuchowskiego i Daniłowicza. Sam 
Michałek, którego kazania znudziły się ludziom, ma 
być oddany do szkoły rzemieślniczej i pozostawać będzie



pod dozorem. Jak donoszą, obok kowala Berdeka, głów ­
ną sprężyną całej tej szopki był poseł chłopski Dziducb, 
który przydzielił Berdekowi i M ichałkow i jako adjutanta 
niejakiego Bednarza, swojego zaufanego, a ten wespół 
z posłami Stronnictwa Cbłopskiego, Mochnijem i Czer­
nickim, uprawiał wśród ciemnego ludu, który przybywał 
do Michałowa, aby ujrzeć i posłuchać „cudownego kaz­
nodzieję* —  propagandę wywrotową. Niema co mówić, 
ładni posłowie i ładne stronnictwo.

J e sz c z e  je d e n  p ro ro k .  W  Hrubieszowie, nad B u ­
giem, ukazał się przed paroma tygodniani trzeci z rzędu 
„prorok*. Jest to 60-letni rybais W awrzyniec Berk, za­
m ieszkały z żoną w  małej lepiance na brzegu rzeni 
Utrzymuje się wyłącznie z połowu. Ma dwie kozy i psa —  
przybłędę. Kazania wygłasza raz w  tygodniu z pagórka 
nad Bugiem, przyczem zwołuje dwie kategorje słucha­
czów. Pierwsza sMada się z chrześcijan, druga z żydów. 
Zazwyczaj zaczyna od kazania do chrześc jan, r astępnie 
poleca wzruszonym  babom rozejść się do domu i przy­
stępuje do drugiej części „misjonarskiej*. Dolychczas 
w szystkie próby głębszego zainteresowania miejscowych 
hasydów  zawiodły. W idocznie W awrzyniec Berk nie 
jest obdarzony talentem oratorskim, nie umie porywać 
audytorjum, bowiem kilkakrotnie był poturbowany przez 
brodatych słuchaczów. O sL tn io  przydzielono mu poli­
cjanta, który bawi się znakomicie, obserwując podczas 
kazania mimikę tłumu. Berk cytuje z pamięri krótkie 
psalmy w  języku hebrajskim, co hasydów  wprawia 
w  szczery zachwyt. G iy  jednak przechodzi do komen 
tarzy, patriarchowie zaczynają awanturować się, krzyczą 
i hałasują. Dotychczas nie namówił do zm iany w yznania 
ani jednego słuchacza.

T a je m n ic ze  z n ik n ię c ie .  W  Baranowiczach wielkie 
poruszenie wywołało tajemnicze zaginięcie czterech o- 
sób, które wyjechały wynajętem autem w kierunku 
Słouimia. Oprócz szofera znajdowało się w aucie czte­
rech eleganckich młodych ludzi. Na drugi dzień znale­
ziono auto próżne o kilka kilometrów od Słonimia. Co 
się stało z pasażerami, kto byli oni i gdzie się znajdu­
ją, oto jest zagadka, nad której rozwiązaniem lamie so­
bie obecnie głowę policja powiatowa. W raz z pasażerami 
zaginął też szofer.

T a je m n ic za  e p id em ja . W  miejscowości N iżna Re- 
wuca obok Kożm arku na Slowaczyźnie wybuchła po­
m iędzy dziećmi szkolnemi niezbadana dotychczas cho­
roba, która objawia się częściowo paraliżem mózgu. Ze 
106 uczniów  zachorowało dotąd 28, jednak liczba ta 
stale wzrasta. Ze strony władz przedsięwzięto wszystkie 
kroki, by zapobiec dalszemu rozszerzaniu się tej tajem­
niczej epidemji.

N ie b o s z c z y k  z  k o n ie c z n o śc i.  Jeden z posłów do 
parlamentu Rzeszy niemieckiej interpelował obecnie 
w sprawie, która świadczy, do jakich absurdów może 
doprowadzić w pewnych wypadkach biurokratyzm  praw­
niczy. Marynarz niemiecki Wothke, który zaginął bez 
wieści w 1907 r., w  1912 roku był uznany przez sąd 
w  Ham burgu za nieżyjącego. Wkrótce potem rzekom y 
nieboszczyk pojawił się i oświadczył, że żyje, przyczem 
przedłożył wszelkie dokumenty, stwierdzające jego iden­
tyczność. Nic mu to jednak nie pomogło. Sąd obstawał 
przy swojem orzeczeniu i nie chciał uznać zmartwych­
wstania Wothkego. „Żywy trup*, nie mogąc odzyskać 
sądowDie swoich praw obywatelskich i majątkowych, 
zwrócił się do jednego z posłów z prośbą o interwencję 
w jego sprawie. Poseł wystosował list do sądowych 
władz w  Hamburgu, wykazując, że Wothke żyje, płaci 
podatki, a zatem orzeczenie uznające go za nieboszczy­
ka musi być jako błędne i bezpodstawne unieważnione. 
W  odpowiedzi sąd oświadczył, że według litery obo­

wiązującego w  Niemczech prawa, Wothe m usi być 
w  dalszym ciągu nieboszczykiem, ponieważ nie wniósł 
w oznaczonym  terminie protestu przeciwko orzeczeniu, 
wykleślającem go z grona żywych ludzi. Term in ten 
upłynął z dniem 30 czerwca 1912 roku, a teraz niema 
już rady. W othke może żyć choćby dwieście lat, ale pra­
wnie jest już nieboszczykiem.

T ra g e d ja  s a m o tn e g o  sta rca . W zruszającą historję 
z codziennego życia opisuje jedno z pism, wychodzą­
cych w Lipsku. W  miejscowości Colditz, w pobliżu L ip ­
ska stoi na wzgórzu wielkie więzienne zabudowanie. 
To dom poprawy. Starzec liczący lat 68 opuścił właśuie 
ten budynek po odsiedzeniu roku poprawy za drobną 
jakąś kradzież i włóczęgostwo. K ierow nik zakładu rzekł 
mu przed wypuszczeniem na w o lno ść :

—  Słuchajcie, Kom , cóż z sobą poczniecie teraz ?
—  Pójdę —  rzekł starzec —  do pobliskiej wsi. Tam 

mieszka zamężna moja najmłodsza siostra. Tam zostanę 
i zacznę szukać pracy zarobkowej.

—  Czy uda się wam dostać p racę? —  rzekł kie­
row nik zakładu. —  W  tym w ieku będzie to już trudno. 
Ale słuchajcie, K o rn ! Jeśli nie powiedzie wam się, wra­
cajcie tutaj. M am y tu dla was wolne miejsce w  naszym  
przytułku.

K o m  udał się do swej siostry. Zataiła swe przy 
kre zdziwienie, gdy zoczyła go na progu izby. Ale pe­
dała mu garnuszek kaw y i kromkę chleba. A  podczas 
kiedy jadł, opowiadała mu o nędzy w  chałupie, o tem, 
jak mąż jej nie może znaleźć zarobku, że dzieci choru­
ją i nie ma za co kupić lekarstw, ani zapłacić lekarza. 
Godziuę siedział tan w izbie u siostry, słuchając jej na­
rzekania. Potem wstał, wziął swój tłumoczek w garście 
i rzekł:

—  Wstąpiłem tylko tutaj, żeby zobaczyć, jak się 
miewasz.

Nie śmiał wyznać, że chciałby zostać. I odszedł. 
Wstępował do jednej i drugiej oberży po drodze, roz­
pytując o pracę. Wszędzie usłyszał to samo:

—  Jesteście stary —  nie do pracy wam 1

Więc po k ilku  dniach, na wolności spędzonych, gdy 
wyczerpała się kwota, jaką miał (bo w  domu poprawy 
wyplatał koszyk i i zarabiał coś niecoś) wrócił znowu do 
więzienia i klęknąwszy rzewliwym  głosem rze k ł:

—  Dziękuję panu, panie dyrektorze, że pozwalacie 
mi tu zostać.

Kiedy do izdebki, którą zajmował z trzema jeszcze 
towarzyszami, przyniósł dozorca wieczorną zupkę, drżą- 
cemi rękami ujął menażkę i szepnął:

—  Niema tam już na świecie miejsca dla staruchów.
F a b r y k a  k a le k  w  P a ry ż u .  Policji paryskiej uda­

ło się odkryć olbrzymie oszustwa, zorganizowane na 
w ielką skalę przez pewnego lekarza na klinice prywa­
tnej, na której ordynował. Lekarz ten pozorował przy 
pomocy swojej bardzo zręcznej asystentki nieszczęśliwe-
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wypadki, udaremniające pracę, za które asekurowani 
pobierali renty lub premje asekuracyjne. Trudno okre­
ślić konkretnie szkodę, jaką poniosły towarzystwa ase­
kuracyjne, nie ulega jednak wątpliwości, że szkody te 
idą w miljony, ponieważ zarobki owego lekarza w yno­
siły conajmniej pół miljona franków  rocznie. Poszkodo­
wanych jest dwadzieścia k ilka towarzystw asekuracyj­
nych. Od dłuższego już czasu towarzystwa asekuracyj­
ne zawiadamiały policję o symulantach, których z dnia 
na dzień zwiększająca się ilość pobierała przy pomocy 
fałszywych atestów od lekarzy znaczne sumy, jako od­
szkodowania za nieszczęśliwe wypadki. Badania napro­
wadziły detektywów przedewszystkiem na ślad pewne­
go 33 letniego robotnika Legrande, który z powodu mnie­
manego skaleczenia ręki pobierał pod rozmaitemi nazw i­
skami odszkodowania równocześnie od k ilku  towarzystw 
asekuracyjnych. Wkrótce aresztowano go, jakoteż robo­
tnika Dupasa, który oszukiwał towarzystwa asekuracyj­
ne pod pretekstem przestarzałego złamania przedramie­
nia. Aresztowanie tych dwóch osób po nitce do kłębka 
przyczyniło się do wyświetlenia całej afery. Okazało się, 
że lekarz, występujący pod nazwiskiem  Dra Peste, miał 
do pomocy w  swych oszukańczych manipulacjach do­
skonale zorganizowany i funkcjonujący aparat, złożony 
z asystentki swojej, napędzaczy pacjentów i z ludzi, pod­
dających się sztucznym okaleczeniom. Policja odkryła 
tę fabrykę złamań rąk i nóg, sztucznych opuchnięć i za­
paleń ropnych, dokonywanych z n iezwykłą zręcznością 
przez asystentkę lekarza i aresztowała natychmiast tak 
samego .fabrykanta", jak i asystentkę, służbę i w szyst­
kich obecnych pac entów, chorujących jedynie na leni­
stwo. Afera ta wywołała olbrzymie poruszenie i zrozu­
miałą sensację nietylko w  sferach ase uracyjnych, lecz 
przedewszystkiem w  Izbie lekarskiej, która postanowiła 
przyłączyć się do oskarżenia prokuratury.

T rag iczn y  lo s  in ży n iera . Przed dwoma laty, pod­
czas strajku w  Puteaux, pod Paryżem, inżynier Lafosse, 
■broniąc się przed uciekajęcym tłumem robotników, strze­
lił, zabijając robotnika Sabatiera. Sprawa była bardzo 
głośna, wywołała nawet szereg krwawych demonstracyj 
ze strony komunistów. Sąd przysięgłych uniew innił je­
dnak Lafosse’a, uznając, iż działał w  obronie własnej 
i swych dzieci. Da lszy pobyt Lafosse’a we Francji stał 
się jednak niemożliwy. Ciągłe groźby zm usiły inżyniera 
do wyjazdu do Kongo, gdzie musiał na nowo rozpocząć 
życie. Ale tragiczne losy ciążyły snać nad Lafossem. 
Przed paru dniami przyszła do Paryża wiadomość, iż 
Lafosse utonął w rzece, rzucając się na ratunek małego 
murzyniątka. W łasną śmiercią okupił więc mimowolne 
zabójstwo. Niesamowitą i budzącą dreszcz jest wszakże 
okoliczność, iż zarówno ojciec, jak matka nieszczęsnego 
inżyniera zginęli tą samą śmiercią, znajdując śmierć 
w Sekwanie.

Z u ch w a ły  czyn  ro zb ó jn ik ó w . W łochy słynęły 
niegdyś z rozbójnictwa tak dalece, że wyraz w łoski 
„banditta", oznaczający zbója, napadającego ludzi po 
drogach, przeszedł do w szystkich języków świata, mię­
dzy innemi także do polskiego. W  ostatnich dziesiątkach 
lat bandytyzm  w łoski zmniejszył się, ponieważ żandarmi 
tamtejsi, nazwani karabinierami, prawie zupełnie go w y ­
plenili. Czasem jednak powtarzają się napady rozbójni­
cze szczególnie w  południowej części Włoch, na wyspie 
Sycylji. Niedawno zdarzył się tam taki w ypadek: M łody 
i bogaty w ieśniak poślubił piękną dziewczynę i naza­
jutrz po ślubie, korzystając z niedzieli, poszli na prze­
chadzkę. Gdy szli ścieżką skalistą nad brzegiem morza, 
wyskoczyło trzech ludzi ze strzelbami, jeden rzucił się 
na męża i przytrzymał go, dwaj inni zawiązali chustką 
usta młodej kobiecie i unieśli ją w dół nad brzeg mo­

rza, gdzie wsadziwszy ją na łódkę, odpłynęli. Trzeci 
pilnował tymczasem męża, a gdy łódka była już daleko, 
odszedł, zapowiadając, że niezadługo da mu znać, gdzie 
i ile ma złożyć jako okup za uwolnienie żony.

Nieszczęśliwy w ieśniak powrócił do domu. Niestety 
rozpacz w ieśniaka nie trwała długo. Bandyci zostali w y ­
śledzeni. Karabinierzy udali się na miejsce, gdzie owa 
kobieta została ukryta, otoczyli domek i nagle wpadłszy, 
grożąc strzelaniem, tak przestraszyli pilnującego kobiety 
bandytę, że ten odrazu się poddał. Uszczęśliwieni młodzi 
małżonkowie padli sobie w objęcia.

T rzęsien ie  z iem i. Z St. Jago de Chile w  Ameryce 
donoszą, że całą prowincję centralną nawiedziło wielkie 
trzęsienie ziemi, które wyrządziło olbrzymie szkody. 
G łówny ośrodek trzęsienia znajdował s ę  w Rengo Cu- 
rico, gdzie są liczne kolonje ot Iskie, oraz w Vicente 
Italco. Wedle donieś enia najwięcej ucierpiało miasto 
Talco, które jest prawie zupełnie zrównane z ziemią. 
Po wielu ulicach zost ły zaledwie tylko ślady, wszędzie 
leżą stosy gruzów  po zawalonych budynkrch  Dotych­
czas wydobyto z pod gruzów  około 100 osób, lecz nie­
wątpliwie liczba ofiar będzie większa, gdyż katastrofa 
zaskoczyła mieszkańców pogrążonych we śnie, a miasto 
liczyło 50.000 ludności. Również donoszą o wielu zabi­
tych w  mieście Curico, które ponadto zalane zostało 
skutkiem przerwania się tamy na rzeee. Ogółem z 12 
miast, nawiedzonych katastrofą trzęsienia ziemi, nadeszły 
wiadomości o 300 ofiarach w  życiu ludzsiem, nie są 
to jednak jeszcze cyfry ostateczne, gdyż z k ilku  miejsco­
wości brak wiadomości z powodu przerwania kom uni­
kacji. Naoczny świadek katastrofy, który z Telco i rzy- 
był do St. Jago, opowiada mrożące krew w żyłach szcze 
gó ły tej strasznej nocy. Pierwszy wstrząs był najsilniej­
szy i trwał 7 minut. Nastąuit on w  chwili, gdy ludność 
miasta pogrążona była we śnie. Równocześnie dały się 
słyszeć ogłuszające grzmoty podziemne, którym  towarzy­
szy ł straszliwy huk walących się domów. Grozę p iwię- 
kszały panujące ciemności. Ulice zapełniły się momen­
talnie półasgim i ludźmi, którzy zupełnie nieprzytomni, 
wśród przeraźliwej paniki, nawoływali się wzajemnie, 
błądząc wśród kurzu i dymu. W ielu ludzi zostało trzę­
sieniem ziemi wyrzuconych z łóżek. Panika trwała całą 
noc, dooiero nad ranem nieco się uspokoiła

W szyscy Czytelnicy, chcący nabyć numara „Roli" 
z początkami powieści „Ślepa niewolnica" zaczynającej 
się w  Nr 30, mogą wszystkie te numera otrzymać po 
nadesłaniu 25 groszy za numer w  komplecie.

Na  fundu sz  w ydaw nictw a nadesła li PP.:
A ugusta W agnerów na ze Szczakowej dla Maćka 2 z ł, H an­

ka z Podhala  1 zł., W awrzyniec M iesiączek 60 gr.



R Z E C Z Y  CIEK A W E.
Krynka zatrutego m leka

N ajstra szn ie jszą  k a rą  w  In d jach  ang ie lsk ich  jest 
ta k  zw ana „K rynka za tru tego  m leka". Oczywiście nie 
n a k ła d a ją  jej Anglicy, ale indy jscy  m aharadżow ie , 
k tó rzy  jeszcze dość duży zapas w ładzy  d la  siebie za ­
chow ali, a  k tó rą , chcąc nie chcąc, jeszcze A nglicy m u ­
szą uznaw ać. K ara  to s traszn a , choć n ie  p rze raża  w 
n iej sam a tru c izn a , k tó ra  dzia ła  p io runu jąco , ale sam  
sposób w ykonan ia  p rzy  zastosow aniu  tego b arb arzy ń ­
skiego w yroku.

O skarżony, skazany  n a  w spom nianą  karę , n ie w ie 
n igdy , co go ostatecznie czeka. Bo oto s taw ia ją  przed 
n im  filiżankę m leka. Jeżeli oskarżony  został u n iew in ­
niony, m leko jest n ieza tru te , jeżeli zaś skazany , do 
m leka dodano trucizny . Ale w  żadnym  w y padku  
oskarżony nic o tem  n ie  w ie, jak  też n ie w ie n ik t  o 
tem  prócz sędziów. Sędziowie og łaszają  tylko, że wy­
ro k  zapadł i że zaw artość postaw ionej przed n im  
szk lan k i m a oskarżony  po 30 m in u ta ch  w ypić. Dokoła 
sto łu  obok oskarżonego zas iad a ją  m ilczący  i obojętni 
sędziow ie, a dalej p łaczący k rew n i i p rzy jaciele  sk a ­
zańca. On sam  napó ł p rzy tom ny  n ie  odryw a oczu od 
strasz liw ej filiżank i, albo z p rzerażen iem  spogląda n a  
sw ych katów , aby z ich n ieru ch o m y ch  tw arzy  w yczy­
tać  swój los: czy m leko jes t za tru te , czy nie.

M inuty p łyną . S kazaniec drży, z czoła śc ieka ją  
m u  k ro p le  śm iertelnego  potu. Co pięć m in u t słychać 
głos liczący czas. W reszcie o s ta tn ia  m in u ta  wybiła. 
S kazan iec chw yta rozpaczliw ie filiżankę i w yp ija  jej 
zaw artość. Rozlega się rozpaczliw y krzyk  k rew nych 
i tłu m u , poczern n as tęp u je  śm ierte ln a  cisza w yczeki­
w an ia . Wjszyscy, jak  urzeczeni, n ie spuszczają  oczu 
z podsądnego, k tó ry  ze w zruszen ia i s tra c h u  drży  ca­
lem  ciałem . Nagle now y k rzyk  rozdziera pow ietrze: 
skazan iec zachw iał się, p o stąp ił k ilk a  k roków  n a ­
przód  i nagle, jak  podcięty , ru n ą ł tw arzą  n a  ziemię. 
T ajny  w yrok głosił śm ierć: m leko było za tru te .

B arbarzyństw o  to .stosowane jest rów nież p rzy  
m asow ych k a rach  n ie raz  do całych w si i osiedli zale­
gających  n a  p rzyk ład  w p łacen iu  podatków . W ówczas 
w kracza  do w si oddział w o jska i ogłasza k a rę  „kryn- 
k i m leka". W ieś o trzym uje n ak az  w y b ran ia  w  ciągu 
trzech  dni ty lu  a ty lu  m ężczyzn i kobiet w  w iek u  20 
do 40 la t i p rzyprow adzen ia  ich  n a  oznaczone m iejsce. 
W  oznaczonym  d n iu  sk azan i 'ustaw ieni zosta ją  w  dw a 
rzędy: oddzielnie m ężczyźni, oddzielnie kobiety. Obok 
każdej ofiary  s ta w ia ją  dw a k u b k i m leka, z k tó rych  
jeden  jest za tru ty . I znow u poAvtarza się s tra sz n a  sce­
n a  oczekiw ania. S kazanych  obsypu ją kw iatam i. 
T łum  b łag a  u rzędników  p ilnu jących  w ykonan ia  w y­
ro k u  o m iłosierdzie. M inuty  p łyną. Ś m ierte ln a  trw o ­
ga p rzeb ija  się p rzez oblicza tak  skazanych , jak  i w i­
dzów. O statn ie  trzy  m inuty!... M ężczyźni w  konw ul­
s jach  p ad a ją  n a  ziem ię, kob iety  m dleją.

— P ijc ie  b rac ia  i siostry! — rozlega się n ag le  spo­
kojny  głos i jed n a  ze sk azanych  podnosi śm ierte lną  
czaszę.

O sta tn ia  m inuta .
— P ijm y! — w oła k to ś  i  w ówczas dzieje się rzecz 

s traszn a . Z pośród tłu m u  zasądzonych coraz pada  
k toś n a  ziemię. Ludzie z tru p io  b iałem i tw arzam i p a ­
trz ą  w  jak iś  d a lek i p u n k t, oczekując śm ierci. Z k rzy ­
k am i rozpaczy m iesza ją  s ię  okrzyki radości: to  k re ­
w ni tych , k tó ry m  los podsunął n ieza tru ty  kubek, w y­
ra ż a ją  z tego pow odu sw ą radość.

Spraw iedliw ości s ta ło  się zadość. Żywi odchodzą 
rozradow ani sam i, tru p y  w ynoszą żołnierze, k tó rzy  
p ilnow ali w ykonan ia  w yroku.

D ow cipny rachunek.
W A nglij w przeszłym  m iesiącu  zdarzył się cie­

kaw y  w ypadek. W  pew neni m ieście an g ie lsk iem  do 
k ra w ca  przyszedł pew ien k lie n t i rozpoczął n a s tę p u ­
jący  d ja log :

„M iałem  przed ch w ilą  rozm ow ę iz m oją żoną, w 
czasie k tó rej w ynikło m a łe  n ieporozum ienie m iędzy 
nam i. Czy n ie zechciałby pan  udzielić m i swojej r a ­
dy?" — „B ardzo chętnie", odpowie1dzia ł kraw iec. „O 
cóż to  posprzeczaliście s ię  państw o?" — „W idzi pan  
przed chw ilą  ro zm aw ia jąc  z żoną, pow iedziałem  jej, 
że idę ido p an a , aby m ój rach u n ek  uregulow ać. P rze­
cież to  było zupełn ie  s łu szn e  — n iep raw d a?!"  — 
„Ależ n a tu ra ln ie , odpow iedział ucieszony kraw iec. 
„Czyż p a ń sk a  m ałżonka u w aża ła  to za n iesłuszne". — 
„Ach, n ie ; ty lko ona tw ierdz iła , żem pow inien był po­
wiedzieć, że chcę p ań sk i ra ch u n ek  uregulow ać". — 
„Hm, tak "  p rzy tak n ą ł k raw iec — w łaśn ie  i to, jak  i 
ta m to  jes t słuszne. To je s t i p ań sk i i  m ó j ra c h u ­
nek". — „Czyli, że w yraźniej powiedziaw szy, je s t to 
nasz  ra ch u n ek  — n iep raw d aż?!"  — p y ta ł k lien t dalej. 
„Ależ tak , tak !"  —• odpow iada zn iecierpliw iony k r a ­
wiec, k tó reg o  ju ż  ten d ja log  zaczął nudzić , „bezsprze­
cznie pan  m a  rację , to  je s t n asz  rach u n ek " . — „Z na­
kom icie! Jestem  szczerze zadow olony" — odrzekł 
k lien t z uśm iechem . „A więc zgadzam y się w  zupeł­
ności. To je s t n a sz  rach u n ek . S um a ra c h u n k u  w ynosi 
osiem  funtów . W obec tego  płacę p an u  połowę, t. zn. 
m oją część czyli cz tery  fun ty"  poozem w yszedł z  za­
k ładu .

M istrz k raw ieck i był ta k  zdum iony tem  co zaszło, 
że długo jeszcze s ta ł z cz terem a fu n tam i w  ręk u , nie 
m ogąc przy jść do  słow a, pom imo, iż k lien t daw no był 
z a  d rzw iam i m agazynu.

K ocham !!
Jeden  z d z ien n ik arzy  fran cu sk ich  w iele włóczący 

się  po świecie, w yuczył się  i zebrał słowo „kocham " 
w dw udziestu  sześciu  językach.

P odajem y ten  o ryg inalny  w ykaz.
A w ięc brzm i ono, w : h iszpańsk im , p o rtugalsk im  

i w łosk im  —1 arno; w ru m u ń sk im  — eu jubsec; ang ie l­
sk im  —• I love; ro sy jsk im  — łubu; ho lendersk im  — 
iu  m aak ; n iem ieck im  —• ich liebe; fran cu sk im  — 
j ’aim e; d u ńsk im  — jag  a lsk a r; po lsk im  — kocham ; 
w ęgiersk im  —■ varok ; tu reck im  — sereyorum ; grec­
k im  —■ aghapo ; b re to ń sk im  — k a ra n ;  b ask ijsk im  — 
m aita tzen d e t; a rab sk im  (narzecze alg ierskie) — ne- 
habb ; a rab sk im  (narzecze egipskie) — nefal; per­
sk im  — d u s td a re m ; arm eń sk im  — gesirem ; hindo- 
s tań sk im  — m ain  bo lta ; kam bodżyjsk im  — khudom  
ste lau d ; anam ick im  — ta j t u ’ong; ch ińsk im  — ono 
h ih u a n ; japońsk im  — w a ta k u s i w a  suk i m asu ; ma- 
la jsk im  — sa h y a  suka.

Teraz n asi czytelnicy będą m ogli ośw iadczyć się 
we w szystk ich  k ra jach , o ile sobie zdo ła ją  słowo „ko­
cham " zap am iętać  we w szystk ich  językach.

Z okazji zbliżania się Nowego Roku prosimy w szyst­
kich Czytelników  o jednanie nam nowych Prenumera­
torów, abyśm y „Ro!ę“ coraz bąrdziej doskonalili. Nu ­
mera okazowe pod wskazanym i adresami wyślemy.



16 R O L A Nr 51

KALENDARZ KÓŁEK ROLNICZYCH.
N a k ła d e m  M a ło p o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  R o ln iczego  

w K rak o w ie , p la c  S z c z e p a ń sk i 8, w y sz e d ł z d r u k u  „K A ­
L E N D A R Z  K ÓŁEK  R O LN IC ZY C H  n a  ROK 1929“. P ię k n e  
to  w y d a w n ic tw o , w z o ro w a n e  n a  K a le n d a rz u  p rz e d w o je n ­
n y m  z ro k u  1914, w  tró jb a rw n e j a r ty s ty c z n e j o k ład ce , 
p rz e w y ż sz a  sw y m  z e w n ę trz n y m  w y g lą d e m  in n e  tego  ro ­
d z a ju  w y d a w n ic tw a . W  p a rz e  z s z a tą  z e w n ę trz n ą  idz ie  
też  d o b o ro w a  tre ść , n a  k tó r ą  s k ła d a  się b a rd z o  in te r e s u ­
ją c y  d z ia ł p o w ieśc io w y , n a s tę p n ie  o b sz e rn y  d z ia ł r o ln i ­
czy z 15-tu  a r ty k u ła m i ,  p is a n e m i sp e c ja ln ie  d la  tego  K a ­
le n d a r z a  p rzez  z n a n y c h  [fachow ców , z ró ż n y c h  d z ied z in  
ro ln ic tw a  i sp ó łdz ie lczośc i, n a d to  d z ia ł in fo rm a c y j r o ln i ­
czych , z a w ie ra ją c y  w iad o m o śc i n ie z b ę d n e  d la  k ażd eg o  r o l ­
n ik a , w re sz c ie  d z ia ł w iad o m o śc i c ie k a w y c h  i p o ż y te c z ­
n y ch , o raz  w y k a z  ta rg ó w  i ja r m a r k ó w  w  M ałopo lsce . C a­
łość n a  416 s t ro n a c h  o zd o b io n a  138 i lu s t r a c ja m i  s ta n o w i 
k s ią ż k ę , k tó r a  zn a le źć  s ię  p o w in n a  w  r ę k a c h  k ażd eg o  po­
s tęp o w eg o  ro ln ik a , ja k o te ż  zdobić  p o w in n a  k a ż d ą  b ib ljo - 
tek ę , te m b a rd z ie j, że c e n a  je s t  b a rd z o  p rz y s tę p n a . W . W .

Odpowiedzi Redakcji.
P p .: Leopold Sanner w  N. T .: O w szem  o d p o w ie d z ie ­

liśm y  P a n u  w  n u m e rz e  49 „R oli". — Franciszek J. Trysz- 
czyła w K.: N a d e s ła n e  a r ty k u ły  w sz y s tk ie  d o b re  i w sz y s t­
k ie  z am ieśc im y . D zięk i. — WŁ Sowiźrał: N ie do d ru k u , 
gdyż o p o w ia d a n ie  to  o g ro m n ie  p o g m a tw a n e . N ie w ia d o ­
m o , gdzie  się z aczy n a  o p is  zd a rzeń , a  gdz ie  ro z m o w a  d z ia ­
ła ją c y c h  o só b ; w sz y s tk ie g o  trz e b a  się  d o p ie ro  d o m y ślać . 
C z y te ln ik  m u s i  m ieć  w sz y s tk o  p o d an e  p o rz ą d n ie , gdyż n a  
ro z w ią z y w a n ie  z a g a d e k  n ie  m a  czasu . — Ren Chorin w  K.: 
D zieje  b ied n eg o  J a n k a  b a rd z o  sm u tn e , a le  o p o w ied z ia n e  
zby t ro zw lek le , w ięc z a ję ły b y  n a m  dużo  m ie js c a . N a  p rz y ­
sz ło ść  p ro s im y  p is a ć  po je d n e j s t ro n ie  p a p ie ru .   Miko­
łaj Mazur w  B.: W ie r sz a  „W  re k r u ty "  n ie  d ru k o w a liśm y . 
Ż ą d a n e  n u m e r a  zach o w am y . — Jan M azurkiewicz w  W .: 
„ S k a m ie n ia ła  p a s te r k a "  p rz e z n a c z o n a  do d ru k u . N ie s te ­
ty , h o n o ra r ju m  żad n eg o  p ła c ić  n ie  m ożem y , gdyż n a s  n a  
to  n ie  stać . O ile  k to ś  b e z in te re s o w n ie  u tw o ry  sw e  n a d ­
sy ła , a  z a s łu g u ją  n a  d ru k , c h ę tn ie  je  d ru k u je m y , gdyż 
ty m  sp o so b em  c h cem y  dać  sp o so b n o ść  lu d z io m  d o b re j w o­
li w sp ó łp ra c y  dla, d o b ra  sp o łe c z e ń s tw a . — Ujbo Teodorek:

C zem u p se u d o n im , a  n ie  p e łn e  n a z w isk o , k ie d y  w ie rsz  z u ­
p e łn ie  d o b ry ?  F o rm a  c a łk ie m  p o p ra w n a , a  m y ś l g łęb o k a . 
P ro s im y  o w ięce j. — Franciszek Śm igielsk i w  P .: S z a ra d a  
c a łk ie m  d o b ra . Czy w ła sn eg o  u k ła d u ?  Jeeż li ta k , to  p o ­
g ra tu lo w a ć . —■ M aryna W ereda w  K .: K a śk a  l iśc ik  p rz e ­
c z y ta ła  z p ra w d z iw ą  p rz y je m n o śc ią  te m b a rd z ie j,  że, ja k  
p o w ia d a , w szy scy  o  M aćk u  m y ś lą , a  o n ie j n ik t .  Że rz a d k o  
w  „R o li"  g a d a , to  n ic  dz iw nego , p rz e c ie ż  m ężczy źn i „R olę" 
w y d a ją  i r e d a g u ją , to  n ie  c h c ą  k o b ie ty  do g ło su  do p u śc ić , 
'żeby im  p ra w d y ^ n ie  w y rą b a ła " . T a k ie  to  ju ż  czasy  i ta c y  
lu d z ie ! —- Franciszek M acioł w  S .: Z a g a d k i o trz y m a liśm y  
i b ęd z ie m y  s t a r a l i  s ię  zam ie szczać  je  k o le jn o , gdyż  są  d o ­
b re . — W ładysław  Bulek: W ie rsz y k  dob ry , a le  n ie c o  sp ó ź ­
n io n y , gdyż  ju ż  z im a  w  ca łe j p e łn i ;  sc h o w a m y  go n a  póź- 
n ie j . —• Jan Gara w  W .: S z a ra d y  dob re . — Stanisław a Ko- 
zakówna w  L.: Ż y czy m y  szczęśc ia  w  n o w e m  życiu . B ro ń  
Boże! N ie je s te ś m y  p rz e c iw n ik a m i m a łż e ń s tw a , o w szem  
w iem y , że m oże ono  b y ć  p ię k n e , a le  będzie  p ię k n e  ty lk o  
w ted y , gd y  d w a  c h a ra k te ry  d o b io rą  się  i d o s to s u ją  d o 's ie ­
b ie  pod  k a ż d y m  w .zględem . N a jw a ż n ie js z ą  je d n a k  rzeczą  
W p o ży c iu  ze so b ą  d w o jg a  lu d z i to  ;są w z a je m n e  u s tę p s tw a . 
N ie trz e b a  n ig d y  w a d  u m iło w a n e j o soby  w y o lb rzy m iać , a 
m ilc z e n ie m  p o k ry w a ć  za le t. T rz e b a  p rz y m y k a ć  oczy n a  
s ła b o s tk i lu d z k ie , g d y ż  zb y t częste  w y ty k a n ie  ich  m oże  
'sp ro w ad z ić  ro zd źw ięk , k tó re g o  p ó źn ie j n ic  n ie  n a p ra w i.  
C zasem  m a ły  d ro b ia z g  s ta je  się  tą  la w in ą , k tó r a  zd ru zg o ce  
ca łe  życie. — Karol Pec w  D.: O g ro m n ie  się  c ieszym y , że 
„R o la" d o c ie ra  w  n a jo d le g le js z e  ok o lice  n a sz e j O jczyzny  
i m a  ta m  ta k ie  w zięc ie . Z a  ta k  sk u te c z n e  p o p ie ra n ie  n a ­
sz y c h  u s i ło w a ń  je s te śm y  se rd e c z n ie  w d zięczn i. — „Cieka- 
w y“ w  Ch.: W  te j sp ra w ie  n ie c h  się P a n  zw róci do B a n k u  
M ałopo lsk iego , K rak ó w , R y n e k  gł. 25, a  in fo rm a c y j u d z ie ­
lą . Jeże li P a n  n ie  k o rz y s ta ł  ze su bsfc rypcy j, to  s t r a ty  P a n  
p o n ió s ł w ie lk ie . P rz y p u sz c z a m , że B a n k  M a ło p o ls k i 'P a n u  
to  w y ja śn i . — W ojciech Chromicz w  S t.: N a  p r e n u m e ra tę  
do k o ń c a  ro k u  b r a k  1 zł. 80 g r. W z a je m n ie  p o z d ra w ia ­
m y . — Piotr W enc W7 Ś.: Czy P a n  będzie  b ra ł  o k ła d k ę  lu b  
k a le n d a rz ,  bo c h c ie lib y ś m y  r a z e m  z, n a g ro d ą  p rzes łać , 
p r z e s y łk ą  p o le c o n ą . — Andrzej W ęgliński z  B .: W sz y s t­
kim i p o d a n y m ' nu m ie ra  z c ze k a m i w y s ła l iśm y  — d z ię k u ­
je m y  i p ro s im y  n a d a l  o p a m ię ć . R ó w n ież  d z ię k u je m y  z,a 
p o z d ro w ie n ia  i ż y czen ia  i p o z d ra w ia m y  w z a je m n ie .

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Jan  G ara z W.).

■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  M iasto w Polsce.
■  Służy dop isan ia .
■  ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆  Przyrząd rozrywkowy.
■  Ozdoba.
■  ☆ iCr -ł* -fc ☆ *  *  Są na św iecie.
■  U roczystość.
■  • & ☆ ☆ ☆ ☆ * ☆  Dogi władca Francji.
■  * ☆ ☆ ☆ * ☆ *  Im ię żeńskie.

Początkow e li te ry  czytane poziom o i 
p ionow o u tw orzą nazw ę m alowniczego 
m iasta  w Polsce.

2. Szarady kalam bury.
(U łożył H. B iłka-Głębicki z S.).

I.
O, p ią te  drugie! k iedyśm y się zeszli,
To się napijm y ! — pow iada chłop ze wsi, 
Bo m i jak iś trzeci po ciele przechodzi, 
Potem  ciepło pierw sze drugie przychodzi. 
C zw arte ósme... m iałem  wam powiedzieć, 
Rzekł szóste sąsiad, nie chcąc dłużej sie-

[dzieć.

Moja baba pięć dziew ięć ^sprzedawać dziś
[miała,

Co przez siedem  osiem  na sprzedaż chow ała. 
Wyszli na poie. I w pośród ludności 
Przejechał cały, a m iał pół całości.

II.
Dziś u Tom ka je s t wesele,
Gości się tam  zeszło wiele,
Gra m uzyka, tańczą wkoło 
P iąty  szósty, tak  wesoło...
C zwarty piąty, ten , co kuje,
Dość w esoło podskakuje,
Pierw szy zgodny do m uzyki — 
Słychać śpiew ki, śm iechy, krzyki. 
N aw et żydów ka, dw a trzecie 
Tańczy dzisiaj tam  zawzięcie.
Całość n ie może tańcow ać,
Bo m usi „Rolę“ drukować.

3. Zagadka rachunkowa.
(Ułożył P io tr Wenc z Ś.).

Było razem  ludzi i koni 43, Ile było 
ludzi a ile koni, gdy w szystkich nóg by ­
ło razem  138. Ile było ludzi na koniach 
a ile pieszo, jeżeli na  ziem i stało nóg 54?

4. Zagadki.
(Ułożył P io tr W enc z Ś.)

I.
W prost stoi w miejscu, n ie  widzi, ni słyszy, 
Wstecz biego zw innie, n aw et łap ie  myszy.

II.

W prost idziesz Dań z pieniądzm i, by co
[trzeba kupić,

Wstecz, to  sp rzęt n iepotrzebny  w arto go
[wyrzucić.

5. Łamigłówka.
(Ułożył P io tr W enc z Ś.).

■ ☆ ☆ a =  zgoda.
■ ☆ * a =  pole.
■ * ☆ a =  grecka lite ra
■ ☆ ■» a = im ię  żeńskie.
■ ☆ ☆ a =  szkło pow iększające.
■ ☆ ■flr a =  fala w języku m artw .
■ ☆ ☆ a =  libacja.
■ ☆ ☆ a =  zdrob. im ię żeńskie.
■ ■h * a =  zwierzę am erykańskie.
■ ☆ •0 a =  moc.
■ ☆ ☆ a =  napój.
■ ☆ ☆ a =  dokum enta.

W miejsce kw adratów  i gw iazdek po- 
w staw iać odpow iednio lite ry  a te  u tw o­
rzą 12 w yrazów , kończących się n a  „a“. 
Początkow e zaś litery , czytane z góry na 
dół, dadzą w ażny m om ent h is toryczny 
w  Polsce.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  21 bm . 
Z n aczen ie  z a g a d e k  z N ru  49 „R o li" : 1. L o g o g ry f: Ty- 

b e r ju s z -K a ra k a l la .  2. S z a ra d y : I. P a ję c z y n a . II. P o w in j-  
w a ty . II I . P o to p . IV. M a k a ro n y . V. P a z u ry . 3. U s ta w ia n ie ':  
A lfa b e t-p ó łk a -o b ra z -s z y h a -L in c -p a s ta -m a ry n a ty .

D obre ro z w ią z a n ia  w  o zn aczo n y m  czasie  n a d e s ła l i  
P io t r  W en c  z S„ J a n  G a ra  z W ., Józef K a p u śc iń s k i 
(w ie rszem ) i I. Z a ją c z k o w sk i z S.
N ag ro d y  w y lo so w a li ipp.: J. K a p u śc iń s k i z L. i P io t r  

W en c  z iS.

pp .:
z L.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni «Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny
je st już do nabycia w  Adm inistracji „R oli“. Cena z p rzesy łk ą  pocztow ą 3S x ł .  O S  g r .

Szybka odpowiedź.
— Znow u now y kapelusz! Bój s ię  Boga, kobieto, 

dokąd  zajdziem y! ,
— Do w ujostw a, n a  obiad, a potem  do tea tru .

Podczas ob iadu  w ho telu  p o d ają  do s to łu  pół­
m isek  rzodkiew ek. Jeden  z gości, A nglik, zgarn ia  
w szystk ie  rzodk iew ki z pó łm isk a  n a  swój ta le rz  
i zab iera  się do jedzenia.

Jeden  z sąsiadów  zw raca się do niego i m ów i: 
P an ie! My też lub im y rzodkiew ki.

— Ale n ie  tak , jak  ja — odpow iada spokojnie 
A nglik.

W salonie.
Ż ona: W ięc pan  się n igdy  n ie  ożenisz, p o ru ­

czniku?...
P oruczn ik : N igdy! łask aw a pani!
Mąż (przew idująco): M nie się zdaje, iż p an  jesteś 

ta k  zaciekłym  w rogiem  m ałżeństw a, że n aw et już is t­
n ie jące  burzysz...

M ałżeństw o d la pieniędzy, tó jak  u d aw an ie  się 
do g n iazd a  ós po miód.

K a p r a l  krzyczy: Jednoroczny, czego p an  się 
ruszą, gdy ja  k o m enderu ję  „B aczność?"

J e d n o r o c z n y :  P an  k ap ra l przecież też nie 
stoi spokojnie! Jeżeli p an u  wolno...

K a p r a l  w złości: Jeżeli jednoroczny  m yśli, że 
jest to sam o, co ja, to jest w ielki osioł.

Na lekcji geografji.
N a u c z y c i e l :  M uchołapski! Pow iedz mi, jak  

długo się leci ae ro p lan em  do A m eryk i?
U c z e ń :  Dopóki n ie w p ad n ie  się do m orza.

Rocznik „Roli" z roku 1927 HT!jla!ly '„V "
k 1'ÓleWSlillll“, „PodrÓŻ IlU-

ok oto  św ia ta , „DziW y w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j ce li" , „D ziw n e sny", „Z w iastu n - 
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a  dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia", „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to 
pod Jen ą ...“, „A braham  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza".

W iele z pow yższych  pow ieści jest ozdob ionych  pięknem i ilustracjami.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend

humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor
Całość rocznika obejmuje 1.040 stron Q 7 }  KH n r
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową J  OU y i  •

| A |  bardzo dobre do
wMjm 5 |  A  M j  A  budowy, jakoteż
f  f  Cl ŁP 11 do bielenia moż-

I  na nabyć u Firmy
Stanisław Zółhiewicz iSKa

W CZUDCU
Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych

M am do sp rzed an ia

2 Aparaty fotograficzne
J ó ze f S zw aja  (organista) w  W ólce n ied zw led zk ie j  
__________ p o czta  S o k o łó w  k) R zeszo w a .

w Krakowie dla mał­
żeństwa bezdzietnego, 
jeden większy pokój 
z piecem kuchennym 
lub bez pieca. Zgłosze­

nia: Kraków, ul. A. Potockiego 11, Roman Sułowski (sutereny).

G ie łd a  p ło d ó w  ro ln iczych
z dnia 8 grudnia b. r.

Pszenica . 4 8 '0 0 — 49 50 Słoma długa 10 00— 12-00
Żyto . 3 5 '5 0 — 36 00 Ziemniaki stoł. 8 0 0 —  9 00
Owies . . 34 5 0 — 35 '50  Koniczyna na-
Jęczmień . 33 '00  —  34‘00 sienn. czer. 000 '00— 0 0 0 0 0
Fasolabiała 00 00 — 00 '00  Mąka żytnia 50 ‘00— 50‘50
Groch zwyk. 58 '00  -  60 00 Mąka pszen. 74 ‘00— 75 '00
Siano słodk. 26 0 0 — 28 00 Otręby pszen. 2 8 '0 0— 28 '50
Koniczpastew .33'00— 36 00 Mąka czerw. 33 00— 34 '00  
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg

Kalendarze są już do nabycia w Administr. „Roli“.

Ceny bydła i nierogacizny na- krakow skiej targow icyi
w dniu 8 grudnia b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 1'00 do 1'60 zł. Jałownik od 0'95 do 1'50 zi.
Woły . . od 1‘03 do 1'55 zł. Cielęta . od 1'46 do 2'03 zł.
Krowy . od 0'7l do 1'25 zł. Kozy i barany 0-00 do 0-00 zł.
Nierogaciznę 2‘05 do 2'3t> zł. NiBrogacIzaę bitej wagtod 2*75 do 3.00



Miód lipcowy i
leczniczy, czysto-pszczelny pod gwarancją w bla- 
szankach 5 kg. 16 80 zł, 10 kg. 3k60zł, 20 kg. 60 zł 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
Z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka firm a : 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

instrumenta 
M M J a B Y C J S K I W B S
dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. -  Stare instru­
menta naprawia, zestraja iub wy­

mienia na nowe

J. A . N IK IE L
Kraków, Szewska 2.

W szelkiej porady przy zakładanln 
I kompletowaniu zespołów orkle- 
stralnych udziela b e z p ła t n ie ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Przyjmę chłopca do terminu.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powrożnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powrożnlcza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W y sy ła  m onterów  do lin  tran sm isy jnych . 

S p rzed aż częśc io w a  i h u rtow n a.
Cenniki na żądanie.

U w aga na d ok ład n y  ad res.

W y szły  z druku dw a zbiorki poezyj 
Donata L esio w sk ieg o  p. t.

u„PŁOMYKI" i „ISKIERKI
C ena zb iork u  50 groszy . D o  nabycia  w  Adm inist.Ro li

Już w y sz e d ł z druku nakładem
Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego

w  K ra ko w ie I

I

na rok 1929
wzorowany na przedwojennym z roku 1914.

Artystyczna kolorowa okładka. Po­
nad 400 stron druku. 138 ilustracyj. 
Dział powieściowy, rolniczy. Wiado­
mości ciekawe i pożyteczne. Taryfy. 
Informacje. Zestawienia gospodar­

cze. Targi i jarmarki.
Puna • z P^esyłką pocztową zwykłą 2.90 zł. 
Ubild . poleconą 3.30 zł. za zaliczką 3.60 zł.
Zam aw iający 10 sztuk nie ptacą porta. Przy 
zam ów ieniach od 30 egz. wzwyż odpow ie­

dni rabat.

Zam ów ien ia  przyjmuje :

Małopolskie Towarzystwo Rolnicze
Kraków, plac Szczepański 8.

I

Aleksander W n ęk o w sk i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

N u m era  z a le g łe  m ożna n a b y w a ć  w  A d m in i­
stracji „R oli" za  n a d e s ła n iem  30 gr. za  num er. 
M ożna te ż  n a d sy ła ć  zn aczk am i p oczt, w  liśc ie .

N ie m a r n o w a ł  o w o cu !  
W spaniele

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniezek i krótki opis wyrobu win zadarmo

M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2.
(tam że ru rk i ferm ., p rasy , gąsio ry  i t. d.).


